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W o j n o  k  s p e c e m

Kraków, 21 kwietnia.
W  ostatnich rlniach kw ‘pfniia , roz

pocznie się w Moskwie wielki proces 
przeciw inżj merom niemieckim i włas
nym, oskarżonym o sabotaż systema
tyczny całych w ieltógli gałęzi państwo
w ego przemysłu sowieckiego, w tym 
wypadku pj zedewiszystkiem w ęglow e
go.

W  zw łaziku z rLiemiieciko-sotideckim 
TiLcJawtnym ostrym  sporem o tych właś
nie aresztowanych i tak ciężko oskairżo- 
ny^h inżynierów  opinja europejska, 
skłonna wogóle do sy rupii fi kowani a 
tajaiwisk rosyjskmh, wytłumaczyła sobie 
tn iże  i tę sprawę w sposób aż nazbyt 
prosty ,iako manewr rapciu sowieckie
go, k+óry pragnie odpowiedzialność za 
niedomagania przemysłu państwowego 
zrzucie ze siebie na speców i to zarówno 
własnych jak  obcych.

Tak ie uproszczenie nie ma nic wspól
nego z rzeczywistością, która jest je 
dnocześnie i bogatszą i tragiczniejszą o 
w iele. ld z :e tu o rzeczy głębsze i donio
ślejsze. Id z ie  tu w ostatniej instancji o 
stosunek partji wykonującej dyktaturę 
,io całej inteligencji nieparty jnej czy 
bezpartyjnej, która o ile pozostała w 
służbie rosyjskiego aparatu państwo-

ego musiała przybrać charakter ta
kich ozy innych „speców11. Z drugiej 
f +rany idzie tu o w ielkie zagadnienie 
organ ;zacji ezv też hiperorgamizacj ca
łego ogromnego przemysłu państwowe
go w "Rosji. Te dwie kwestje —  inteli- 
gengp bezpartyjnej i organizacji zaha
czają się o siebie w  swoim rozwoju  i 
spiątują w jeden łańcuch zjaw isk rów 
nie charakterystycznych jak skompliko- 
wa łych.

H iperorganiaacja przemysłu jest rów- 
Tioenaokna z jego  hipercentralizacją, 
która utrudnić, kontrolę i sprzyja tw o
rzeni u się na olbrzymim obszarze Rosji 
prawdziw ych pasz a lików. W  atmosfe
rze ich bardzo prędko w yrodn ieją  cha- 
rsfkt.ery, rozłaźnia się dyscyplina, roa 
kw ita  bujnie korupcja i wszelkie inne 
zepsucie. W  ten sposób łatwo powstaje

podłoże dla różnych nadużyć a także 
dla przeciu działania państw u i jego or
ganizacji jak w wypadku tych inżynie
rów'-, których prokurator generalny o- 
skarża nie mniej i nie więcej jak tylko 
o to, że od szeregu lat pobierali od 
dawnych właścicieli kopalń w ęgla w 
Zagłębiu Dnu iecikiem bardzo znaczne 
sumy tylko za to, aby systemu tyczn ie 
psuć kopalnio, dezorganizować produk
cję, utrudniać eksploatację, demoralizo
wać robotników itd. O ile prawdziw om 
jest samo oskarżenie, wykaże rozprawa. 
N ie  zmienia to jednak faktu, że skrtki 
przypisywane działalności oskarżonych 
istotnie u jaw niły sio w Zagłębiu Do 
nieckiem, jak występują one wogóle na 
jaw  we wszystkich prawa., większych 
centrach przemysłu sowieckiego. Z jaw i
ska takie, że zarządy fabryk ozy kopalń 
kupują maszyny zupełnie nieodpowie
dnie lub zgoła do danej gałęzi pracy nie 
należące, że dobre maszyny niszczeją 
wskutek niepraw idłowego montażu lub 
niefachowej i niesumiennej obsługi, są 
na porządku dziennym. A le  do wytłó- 
maęzęąia ich niopotirzeba aż hipotezy 
celowego i wr dodatku z zew nątiz opła
canego sabotażu, wystarczy bowiem te
za, że techniczni kierownicy przemy
słów’ sowieckich są zbyt skrępowani w 
swojem działaniu, żc muszą'się liczyć z 
tysiącami względów z produkcją nie 
mających nic wspólnego, że każdy icb 
wniosek przechodzi przez nieskończo
ność przeróżnych często mało lub cał- 
k em nu kompetentnych instant y.j, że 
wresacie minąwszy wszystkie te trud
ności zahacza się o inny orgromny ana- 
rat, którym jest adrńnistracja W nie- 
satorgu z je j nieograniezonem prawem 
decyzji o tern, ozy i jak ie maszyny, su
rowce i wogóle towary zagraniczne ma
ją  byc kupowane.

Z jed n e j strony W’ ;ęc nadm iar mstan- 
aj.i, z d ru g ie j zaś utrudnio.na kontrola  i 
ca łkow ita  n iep rze jrzystość  system u od
pow iedzia lności sk ładają się na to, że 
cały organizm państwowego przemysłu 
sowieckiego jest jak gdyby pokryty

wrzodami, które sprawność jego  ogrom
nie obniżają.

iłĄo wykryciiu ogromnych istotnie na
dużyć w Donbasie,- centralne władize 
pa 'tyj.no rzuciły hasło zwalczania w ia
rołomnych i nielojalnych speców pod 
picTwsizem wyrażeń tern katastrofalnych 
odkryć. Okazało się j>dnak że jak  w 
wielu innych dziedzinach także i w tej 
swoboda decyzji j dizmłania dyktatury 
partyjnej jest bardzo ograniczona. Gdy 
bowiem z właściwym sobie rozmachem 
dano sygnał do rozpoczęcia propagandy 
aniyspecowakiej gdy na robotniczych
zebraniach referenci partyjn i przedsta
w ili knowani?, speców rzeczywiste i u- 
rojono, gdy rozlepione gęsto plakaty i 
artykuły „sttenga^et“ , zaczęły przeciw 
specowi krzyczeć ze wszystkich ścian 
tnhrycznych, nagle maszyna przemy
słowa zaczęła 1 ię jeszcze bardziej roz- 
sprzęgać. Momentalnie bowiem upadła 
dyscyplina. Masa robotnicza przestała 
słuchać inżynierów, których autorytet 
spadł od razu do zera. Centrum rządzą
ce połapało się dość szybko w sytuacji 
i zrozumiało, że walka ze specami musi 
być wt konsekwencjach swoich groźn iej
szą, niż niebezpieczeństwo, dla których 
usunięcia walkę tę podjęto. Po  dwóch 
tygodniach więc kamnany antyspecow- 
skioj odtrąbinno ją  tak samo nagle, jak 
nagle ją rozpoczęto. W szystkie organy 
pS ityjne i pańM nowe otrzym ały * su
rowy nakaz nie tylko natychmiastowe
go zaniechania nagonki na speców, lecz 
zastosowań i wszystkich środków ce
lem wyre.parowa.nia ich nadwątlonego

prest.ige‘u. Dyktatura partyjna musiała 
skapitulować przed inteligencją tech
niczną, przekonawszy się ba.rozo_ pręd
ko, że ani bez niej ani przroiw  niej d/na
lać nie może.

Proces moskiewski będzie prowadzo
ny,' ponieważ w ym aga tego doniosłość 
danej konkretnej sprawy zarówno jak 
powaga władzy, ale konsekwencje tego 
procesu już teraz zostały ograniczone 
do minimum. Dyktatorzy komunistycz
ni musieli wobec kierowniczej in teli
gencji technicznej schować swoje N a 
gany do futerałów. Co prawda in teli
gencja tą ułatwiła im ten odwroty śpie
sząc z masowemi deklaracjam i lojaino- 
ści i najlepszej woli wobec paustwa I  
jego systemu pol: tycznego.

W szystko to jednak r 's  przybliżyło 
dyktatorów ar/ na krok dc rozwiązania, 
obu podstawowych kwestyj —  organi
zacji i kontroli olbrzym iego aparatu 
przemysł owego i stosunku do bezpar
tyjnej inteligencji technicznej. Jak do
tychczas, tak i nadał zieje tu wielka 
pustka, której nie zapełnia żaden nowj 
praktyczny pomysł.

Zakończona szybką kapitulacją, dy
ktatury walka ze specem tj. z inteligen 
cją kierowniczą w dziedzinie produkcji1 
jest obok wałki, podjętej z kułakiem, 
najbardziej charakterystycznym obja
wom obecnego stadjąm ewolucji urfro
ju sowieckiego. N iew ątp liw ie  będzA  
ona miała jeszcze dalsze konsekwencje, 
które ciężko zaważą na przyszłości tego 
ustrój u.

In. Zaleski e M e n  m e n  n o c M c tt
na terenie polityki zagranicznej.

Warszawa, 21 kwietnia (AW ). Przybyły 
wczoraj popołudniu ministei Zaleski uazielil 
przedstawicielom prasy wvwiadu, omawiają
cego cały szereg aktualnych zagadnień pol
skiej polityki narodowej, w  szczególności zaś 
ostatnich rokowań rzymskich.

Minister nodkreślil raz jeszcze, że w ypchał 
do Rzymu jedynie celem odnowienia swych 
stosunków z kierownikami polityki zaijranicz 
nej Włoch, z którym, nie miał od dwu łat oso ■ 
bistego kontaktu
J j.N ie  miałem '—  dodaje minister Zatoski —  
do załatwienia żadnych konkretnych opraw, a

jedynie przedyskutowanie zagadnień polityki 
zagranicznej".

Minister stwierdza dalej, że w głównych li- 
nja .ii polityka Włoch i Polsui idzie w tym sa
mym kierunki podtrzymania lokojn.

Minister zdementował dalej, nieustannie' 
szerzone pogłoski o nieprzyjaznym charakte
rze wizyty rzymskiej wobec malej ententy.

Na zapytanie, o ile prawdziwa jest pogłoska 
szerzona przez jeden z dzienników francu
skich, o przygotowywanym przez rozmowy 
-zymskie czwórpo. ozumieniu Francji, Anglji,

JAN WASNIEWSKL

„ p r z e d  m i m
(Ciąg dalszy).

Od trzech lat przeszło dostawał co tydzień, 
kił) częściej nawet listy anonimowe od jednej 
ze swych byłych uczenie. Dawniej jeszcze, 
dwa lata ternu, gdy nie miał katedry profe
sora zwyczajnego i pracował jaiko nauczyciel 
mat irnatyki w  gimnazjach żeńskich, otrzy
m ywał takich listów dość dużo, Listy, pisane 
przeważnie na tedro kopyto, były niby to 
szczere, w  gruncie rzeczy głupiutkie. Śmiał się 
nieraz i z nich i izrtej mam};, co kazała odgry
wać małym kobietkom rolę heruin z dziwacz
nych romansów, ktor° same sniuły, bawił sie 
tóm, że w  ich wyobraźni staje się dramat 
jakiś tajemniczy, bo oto on, Tailczyński, do
staje od dałeikiej nieznanej list, zastanawia 
kę, gryzie, że ona tam tęskni do niego gdzieś 
w  dałi i ptacze. Potem wszystko go to znu
dziło i jął, pTaiwie nie odpieozętowująic, rzu
cać te usty do kosza... Jedne tyiliko czytywał 
stałe. Przychodziły zawsze w  jasno-fiototowej 
kopercie, nieco wonieiące jalkąś tęskną, odle
głą wonią. Ich autorka stanowczo miała talent. 
iWiaia z tych listów tesiknota cicha, a pło
mienna, miłość dziecinna, a już namiętna 
i  .aikiby jakieś rozmodli ani e. Nie byty to zre
sztą listy w  ścisłam tego słowa znac-zeniu, 
a  raczej jakby nowełe, jakby poezja 
delikatna, czuła, której herosem był on. Ona 
(odgrywała rolę dość poślednią. Była niemym, 
cierpiącym świadkiem jego mkosoi km lakiejś' 
iMarjł S, (kbrej jato ż fw b  ®i®dy xu« było)

i wrmy-ślała na ten temat nadzwyczajne hi
storie. W; miarę upływu czasu, listy przybie
rały inny charakter. Stawały się liryiKami i to 
skarżydy s.ę na niego, że taki ciągle dziwny 
d jednakowo urzędowy, to blagaly o uśmiech, 
to przeklinały los i życie. Czytał je zawsze, 
a nawet numi rowanej i chował do szuflady 
:z asobisłenr parni”ąilkami. Bawi! gc poniekąd 
ten dziwaczny ,,ramans“rta.le długi czas nie 
wiedział ani chciał wiedzieć, od kogo pocho
dzą. Prawie go to nie obchodziło Aż raz, 
około pót roku temu, diwiedział dę. Szedł 
rano na ósmą, jaik zwykle, do obserwatorium. 
Ułica by la prawie pusta. Gdy miał już skrę
cić, z za rogu naigle ukazała się ona: Rumiwi- 
czówna. Ukazanie było tak nagłe, że przysta
nął. I wówcza.s spojrzenie, to spojrzenie, w kto 
rem malowała się cala miłość- Aż zatrząsł 
się cały i z nieznaną, mu nigdy rozkoszą, za
tonął w  jog oczach, które ż pod mgły uwiel
bienia wiały jakąś przesłodką tęsknotą, ja
kimś komom oddaniom się. Nie pamięta, co 
wówczas mówił, ani co ona mu odpowiedziała, 
■bo wpatrywał się jeno w  jej oczy i'usta, wsłu
chiwał w  brzmienie cichego, dlaawionego wy- 
znamieim głosu. I naraz taka żądza nim owła
dnęła, że niemal czuł dotyk jej na.bnzmiałych 
purpurą’ ust, rozwierających się w  szybkim 
oddechu i pokazujących białe, równe zęby- 
Stali dość długą clrwilę. Wreszcie siłą woli 
pożegnał się i szybko ruszył do pracy.

I od tej chwili zaczęło się dla niogo życie 
pełne wailk, zmagań zwycięstw nad sobą 
i klęsk. Obenmie przychodził częściej, -mimo 
postanowień mebywania, bo ciągnęła go ona. 
Inny człowiek nie zastanawialiby się zbytnto 
nad tern 'wszyistlkiem* '-ale on przy swej na 
lurze t® yibuiolwwej, a gttatnnej jówinocześnis

do refleifeji, gryzł się i martwił. Zdawał sobie 
sprawę, że dzieciak taki, jak ona, nie może 
stać się towarzyszką jego życia, poświęconego 
nauce, bo znudziłaby się' później, czy wcześ
nie] i poszła w  świia.t, lub cierpiała...-, że jest 
zbyd duża różnica wieku i t. d. Myślał, że. 
przez częste v’ idywamii'e się podsyca jeno 
w  niej uczucie, a szczęściem byłoby i dla niej 
i dla niego zapomnieć, a iednak bywał. 
Te wizyty, podczas których ona tonęła w  nim 
spojrzeniem, śledząc ka.żdy j°go gcsl, łowiąc 
każde slowm, sprawiały mu meoipisaną roz
kosz. Łechtały dumę, że puszył się i prosto
wał na każde o niej -wspomnienie. Zresztą, 
saim nie wiedząc o tom, wbrew rozumowi co- 
T a z  bardziej jej pożadał, coraz więce’ tęsknił 
iza mą.

Od owego spotkania się z prz^d pół roku 
! coraiz częstszych w izyt listy od mej przy 
chodziły rzadziej. Wszystkiego miał trzy, 
a ten oto, co leży na biurku, był czwartym. 
Rozerwał kopertę... Tymsaimym śliczoyrm, 
równvm charakterem pisma wypełnione czte
ry*'bite stronice. Ale Talczyński nie czytał. 
Zrzucił palto i zagłębił się w  miękkim skó
rzanym fotelu. W  przerzuconej prze* poręcz 
fotela leayej ręce trzymał list, a prawą bębnił 
tw blat biurka.

Dumał.
•Naraiz dziwny uśmiech wypełzł mu na 

usta.
—  No, tak... —  myślał. —  Jeżeli sens ży

cia zupełnie zatracony^ jeżeli »  wszystko jest 
bańka mydlaną, co zczeźnie, to niema czy
nów dobrych i zfych... Względy społeczne? 
Społeczeństwo zginie Bóg? Gdzież on?...

QĄłk-ż on? ■— TaJcgYlłlfci zerwał się z fQ'

telu, bo znów buchnęła na niego fala roz- 
pacizy.

—  Gdzie jesteś? Nie milcz, nie milcz. Te
raz, gdy wszystko ginie, rzeknij, poco to 
wszystko, rzeknij, Boże! —  wymówił naraz 
głośno nie swoim głosem, że drgnął. Um iłfcł, 
jakby nasłuchując i uśmieennął się gorzko.

—  Bezsilny jestem. Wieimie zero, nic —  
szepnął i zaczął kiwać głową, jakby z polito
waniem nad samym sobą.

Naraz zawarł pięście.
-— Buntuję się przeciwko wszystkim 

i przeciay Tobie, jeśli je9teś Dość rozmyślań.
Narzucił na siebie palto i ruszył na miasto.
—  Skoro się. ściemni, półdę tam. Rumwicz 

do ósmej jest w fabryce, Rumwiczowa jak 
awykle na mieście, -więc ona jest sama..-

—  A  skoro nie .sama?...
—  Musi być sama, musi —  nocznł taką 

palącą żądzę, że niemal gnać począł. Gdy już 
był na ulicy, gdzie mieszkali Rumwiczowi-e, 
zreflektował się. Prz^szed' na druga stronę i 
spojrzał na pierwsze piętro w szerokie okna 
ach mieszkania .

W yją ł zegarek. Była już piąta.
—  Widno jeszcze, poczekam, aż się ściemni. 

Niedługo..- wszak to marzec.
Zaczął chodzić po ulicy tam i z powrotom, 

wreszcie -wszedlo do małej cukierenki Zażą
dał c-za/nej kawy i dzienników. Niby to za
głębił się w i.ie, ale nic nie loziumaj chód 
oczy mechanicznie biegały po literach. Do* 
zmawał szczególnego rodzaju uczucia: serce 
bilo mu gv/ałto-wnie i jakiś niepokój, prawie 
lięk gc ogarniał. Zdało mu się, że wszyscy pa
trzą na niego i czytają jego zamiarv.

. _i._i (Ciąg 4alS?V nańąpi), .i-i ,j|a
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Wioch i Polski, minister zaznacza, że o po- 
Arsdniołwie Dolskiem niema mowy.

Przechodząc do ostatnich rozmów berliń- 
■luch miedzy Polską a Litwą, minister zaizna- 
cza, że aalkires rozmów berlińskich jest ograni
czony, chodzi bowiem o kwestję techniczną
rażłpoc&ociiia prac komisji.

min. Zaleski u m a rs z. Piłsudskiego.
Warszawa, 21 kwietnia (A W ). Wczoraj w ie

czorem przybyły do W arszawy minister spraw 
zagranicznych p. Zaleski odbył dlnższą kon
ferencją z premjerem Marszalkiem Piłsudskim. 
W  czasie konferencji minister zdał sprawą z 
wyników swoich ostatnich konierencyj w  
Rzymie.

 o§o---------

„Le Temus" o wizycie włoskiej
Zaleskiego.

tjj.) Wśród głosów prasy francuskiej, które 
odezwały się na file rozmów Musreotiimego z 
ministrami spraw zagranicznych Turcji, Gre
cji, Węgier, a wreszcie Polski, głosów czasami! 
bardzo krzykliwych, zasługuje na szczegól
niejszą uwagę to, co powiada o tych sprawach 
,Le Temips“ . Dizionnifc ton, zajmujący .pierw
szorzędne stanowisko w  prasie światowej mo
cą swojej wewnętrznej wartości, posiada w  
dodatku tę realną zaletę polityczną, że oddaw
ana utrzymuje tradycyjne niejako stosunki z 
(rancuskiem ministerstwem spraw zagraoiioz- 
mych. Wobec tego, co pisze „Temips", powiim- 
no być uważnie czytane.

Przed kil/ku dniami dziien/nilk ten ogłosił ar
tykuł wstępny, poświęcony wyłącznie rozmo
wom Mus solanie go z Zaleskim, omówiwszy w 
poprzednim artykule rozmowy z innymi mi
nistrami; Kitka ustępów z  artykułu tego przy
taczamy tutaj:

„W skazówki —  pisze „Le Teraps" —  które 
posiadamy obecnie o roizrnowach Mussoliniego 
z  Zaleskim, potwierdzają to, cośmy od po
czątku mówili o tej w izycie. Spotkanie to, bę
dące naturalnym skutkiem serdecznych sto
sunków obu rządów i osobistej przyjaźni p. Za
leskiego z czasów jego dawniejszego pobytu 
w  Rzymie, odbyło się wśród warunków zupeł
nie normalnych. Jest to fakt, zajmujący sam 
pirzaz się, który jednakże ani ze stanowiska 
polskiego, ani ze stanowiska włoskiego nie po
siada'tej doniosłości, jaką chcieliby mu niektó
rzy przypisać w  odniesieniu do Europy środ- 
ikowej“ .

W  dalszym ciągu artykułu znajdujemy na
stępujące wywody: „Byłoby błędem wniosko
wać z pewnych artykułów, że spotkanie Mus 
•olniego z Zaleskim jest oznaką nowej orien
tacji Polski w polityce ogólnej i zmieni stano
wisko W arszawy wobec problemów Europy 
środkowej i wschodniej. Polityka polska jest 
zbyt jasno określona sytuacją faktyczną, wy
nikającą z traktatów i bezpośredniemi intere
sami, ażeby rząd warszawski mógł myśleć o 
wdaniu się w kombinacje, które otwarłyby 
wrota dla niebezpiecznej przygody (avemture). 
Sojusz z Francją i Rumunją, oparcie się o ma
łą ewteutę celem utrzymania „status quo“ w 
Europie środkowej, polityka pokojowa w  ra
mach Genewy, rozwój stosunków ekonomicz
nych —  oto co rozstrzyga wśród wszelkich 
Okoliczności o stanowisku Polski. Poza tem 
republika polska byłaby narażona tylko na ry- 
Eyika. Spotkanie Zaleskiego z Mussolinim nale
ży  pojmować w  !em sposób, jeżeli nie chcemy 
narazić eię na ciężkie błędy. Jest poprostu nie- 
dorzeccinością (absurde) przypuszczać, że Pol
ska mogłaby myśleć o poświęceniu swego so
juszu z Rumunją dla niewiadomo jakiego zbli
żenia się do Węgier za pośrednictwem Wioch. 
Jest raeozą wprost nieprawdopodobną, ażeby 
Polska mogła dążyć do rewizji jednego z trak
tatów, które stworzyły nowy stan rzeczy w  
Europie środkowo], gdyż wszelka rewizja 
traktatów byłaby dla miej samej najbardziej 
bezpośrednią i najniebezpieczniejszą groźbą".

Co do rzekomego ostrza., zwróconego prze
ciwko Niemcom, powiada Jto Temps" nie bez 
ukrytej iironji, że chyba Poteka nie zagwaran
tuje Włochom południowego Tyrolu ani Bren- 
neru, jak W łochy nie zagwarantują Polsce jej 
granic zachodnich. Prasa niemiecka, upatrując 
w  w izycie Zaleskiego groźbę dla Niemiec, pra
gnie tytko przocliwdiziiałać , porozumieniu pol
sko-niemieckiemu.

Artykuł kończy się ustępem, w  którym „Le 
Temips" powiada, że w  sądzie o spotkaniach 
włoskich należy uwolnić się od atmosfery, 
stworzonej przez pewne koła, które z jednej 
strony przypisują .zbyt wielkie znaczenie ma
nifestacjom całkiem naturalnym, a z drugiej 
strony sieją nieufność pośród narodów. Sta
wiając wypadki na właściwej płaszczyźnie, 
służymy najlepiej pokojowi.

Artykuł, który streściliśmy, jest zbyt jasny, 
ażeby potrzebował komentarzy.

Rozpoczęcie proc homisijfnocli
w rokowaniach polsko-litewskich.

Berlin, 21 kwietnia (PAT). Wspólny komiu- 
milkiait oficjalny potoko-liiitewski. Obustronni 
przewodniczący trzech konfesji wyłonionych 
na konicrencji polsko-litewskiej w  Królewcu, 
zebrali-się w  dniu 20 kwietnia hr., calem usta
lenia daty rozpoczęcia prac poszczególnych 
komisyj oraz miejsc ich urzędowania, /.a zigo- 
dą obu stron ustalono, że komisja pierwsza 
bezpieczeństwa i- odszkodowania zbierze się w  
Kownie w dniu 7 maja. Komisja druga gospo
darcza i ; tranzytoiwu-kiomuiniikacyjna zbierze 
się w Warszawie dnia 18 maja. Komisja, trze

cia prawnicza i mchu lokalnego zbiemu się w 
Berlinie w dniu 21 maja.

Berlin, 21 kwietnia (PAT). Wczorajsze po
siedzenie obustronnych przewodniczących ko-

Rom an D m o w s ki p r zy zn a ! się 
do popełnionych błędów ,

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 21 kwietnia Artykuły Romana 

Dmowskiego w „Gazecie Warszawskiej" w p  
wolały pewne zamieszanie wśród poszczegól
nych organów stronnictwa.

Z jednej strony „Rzeczpospolita" w dniu 
Gazeta Poranna" wiidsyj wyłonionych w  Królewcu odbyto się w  | wczorajszym, z drugiej 

gmachu poselstwa litewskiego w  Berlinie .pod i dnrn dzisiejszym zaatakowały tezy p, DmoW- 
przewodnictwcim pus. Sidikanskasa. O godz. 4- skiego, twierdząc, że p. Dmowski w nayśł prżT~ 
popohudiniu odbyło się następne ' posiedzenie, 
na którein ustalono protokół posiedzenia. Po
siedzenie dzisiejsze odbędzie się w  gmachu 
poselstwa polskiego.
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Obrady budżetowe w konrsji sejmowe!.
Warszawa, 21 kwietnia (PAT). W  wyniku 

dyskusji na piąfkowem posiedzeniu, jatoa siię 
na temat terminu trzeciego czytania w yw ią
zała, przowod-niczący oznajmił, że w sobotę 
nie będzie posiedzenia komisji, natomiast 
trzecie czytanie odbędzie się w poniedziałek 
23 bm.

fakt, żc dawniej trzymano się innej metody 
nie musi zniewalać obecnie do stosowania się 
do tej samej metody, i z legó też powodu pro
ponuje sposób, który zdaniem jego prowadził 
będizie do celu. Po powianiem przemówieniu 
pos. Rataja, który uwagi swe podtrzymywał, 
oraz pos. K lennika, poseł Trąmpczyński posta

Komisja przystąpiła do dalszych obrad nad w ił wniosek, aby z wyjątkiem uchwalonych
budżetem ministerstwa robót publicznych.

Poseł Rataj zaproponował, aby w pozycji 4 
milj. 650 lys. ził. na budoiwę gmachów pań
stwowych skreślić 2 mijcny, a sumy tej użyć 
na budowę dróg.

Pos. Krzyżanowski (BBW R) uizmał opór mi
nisterstwa przeciw monopolowi w dziedzinie 
elektryfikacji za uzasadniony i wyraża prz.y- 
twn zdanie, iż należałoby uważać myśl zało
żenia przedsiębiorstw z udziałem kapitaln 
prywatnego, za dobrą. Qp do rnchn budowla
nego, mówca ostrzega przed zbytnim pośpie
chem na potanienia materiałów budowla
nych. Wreszcie proponuje położyć wiełki na
cisk na drogi kulowe, i żelazne, a nie na wo
dne.

Pos. Kornecki (KI. Nar.) uważa cały budżet 
za zbyt w-iclki i dlatego w  poszczególnych re
sortach stronnictw jego będzie się starało o 
zmniejszenie pozycji.

W  dalszej dyskusji zabierali jeszcze głos po
słowie: Baczyński (KI. Utor.), Hansner (PPS), i 
Bittner (Chr:z. Dem.).

Po przerwie przystąpiono do głosowania 
nad budżetem Sejmu i Senatu. W wyniku glo-

dotąd budżetów, głosowano nad wszystkiemi 
innemi w trzecism czytaniu dopder opo ukoń
czeniu drugiego czytania całego budżetu.

Pas. Czapiński zaproponował, aby i'uchwa
lone już w drngiem czytaniu budżety również 
podlegały głosowaniu w tezeciem czytaniu do
piero po ukończenin obrad nad całością bu
dżetu w dmu-giem czytaniu.

Po przyjęciu przez posła Trąmpczyński ego 
tej poprawki w  głosowaniu, wnoisek pos. Cza
pińskiego uzyskał 11 głosów przeciwko 7.

Przewodniczący posoł Byrka oznajmił, że 
być może, iż w  porozumieniu ze swoim klu
bom będzie musiał złożyć przewodnictwo ko
misji, gdyż uważa, żc głosowanie to jest próbą 
wywarcia na niego nacisku, aby stosowni 
dawne metody a nic lo, które uważa za celo
we- Teim oświadczeniem przewodniczący za
mknął poisłedizicmie.

Spraw a konfliktu m ię d zy posłem  Byrka 
a 11 czło nkam i kom isji bu d że to w e j.
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 21 kwietnia. W  związku z kon-

sowania cały budżet przyjęto w drngiem czy- i flikfem, jaki powstał na wczorajszem posie 
tanin w  myśl wniosków referenta. Trzecie; dzenin komisji bndżetowej’ pomiędzy jej pre-

niedyspozycja m a rs z. Piłsudskiego.
(ITelefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 21 kwietnia Marszalek Piłsud

ski przed kilku dniami uległ przeziębieniu, co 
w  następstwie wywołało bóle newralgiczne w 
ręce. Celem radykalnego usunięcia bóln, Mar
szałek postanowił poddać się intensywnej ku
racji naświePeniowej i od dwóch dmi przeby
wa w wojskowym szpitalu ujazdowskim. Po- 
fcatem stan zdrowia Marszałka jest jaik najlep-

czytanie odbędzie się w poniedziałek.
(Następuje prizystąpiopo do dalszych obrad 

nad bndżetem ministerstwa robót publicznych.
Pierwszy zabrał głos minister Moracizewski, 

który w  dłuższem przemówieniu odpowiadał 
na wnioski i zarzuty wysunięte w  toku dysku
sji przez poszczególnym mówców.

J\> końcowem przemówieniu referenta przy
stąpiono do głosowania, w  wyniku którego 
budżet przyjęto w myśl 'przedłożenia rządo
wego z niektóremi zmianami zapioponowane- 
mi przez referenta w porozumieniu z rządem.

Prezes Byrka wyznaczył następne posiedze
nie komisji na poniedziałek 23 bm. o godz. 10 
min. 30 rano. Na porządku dziennym trzecie 
czytanie budżetów dotąd nie uchwalonych.

O godz. 12 wejdzie pod obrady budżet mi
nisterstwa rolnictwa.

W związku z powyższem przed zamknię
ciom posiedzenia pos. Rataj zwrócił się do 
przewodnicBąceigo z wnioskiem, aby dla wzglę
dów metodycznych trzecie czytanie było od
łożone do ukończenia wszystkich budżetów w 
drugiem czytaniu.

W  odpowiedzi pos. Byrka oświadczył, iż

zesem a grupą 11 członków komizji, ódJihląlię 
dziś przed południem konferencja p /B jrk i z 
prezesem BBW R pułk. Sławkiem i generalnym 
referentem budżetu prof. Krzyżanowskim.

Jak słychać, pos. Byrka obstaje przy swej j 
decyzji ustąpienia ze stanowiska prezesa ko
misji.

Dymisja p. Byrki z zajmowanego Stanowiska 
wywoła piwne głębsze refleksje wśród człon
ków komisji, których wynikiem będzie praw
dopodobnie wniosek o reasnmpcję uchwały, 
'powziętej na piątikowem posiedzeniu. Uchwała 
la  wbrew intencjom prezesa komisji p. Byrki 
zaleca zatrzymywanie odprawy poszczegól
nych preliminarzy po drngiem czytaniu i od
kładanie trzeciego czytania na koniec całej 
rozprawy budżetowej.

Pos. Byrka jest natomiast zdania, że należy 
każdy preliminarz załatwić aż do trzeciego 
czytania włącznie, a ewentualne nierówności, 
jafoieby po .załatwieniu w  ten sposób całego 
budżetu miały się wyłonić, mogą być następ
nie rozstrzygnięte z udziałem generalnego re
ferenta budżetu przed odesłaniem sprawozda
nia do izby.

Cel interwencji japońskiej w Chinach.

słowia „mądry Polak po szkodzie", doszedł 
wreszcie do przekonania, że obóz jego jest po
bity zupełnie i przyznał się do popełnionych 
błędów.
, P. Dmowski —  stwierdza „Gazeta Poranna" 

—  doszedł do zrozumienia dopiero po sniut- 
nem doświadczeniu wyborczom i tylu s*ko- 
dach wyrządzonych państwu przez orgjc par-
■kununtnryznru.

R a d a  n a c z e l n a  C I * .  D .

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 21 kwietnia. W  niedzielę dnia 

22 b. m. odbędzie się posiedzenie rady nacsel- 
nej Ch, D.

Poseł Kurowcew złożył mandat
Warszawa, 21 kwietnia (A W ). Wybrany z 

listy 18, z Małopolski Wschodniej poseł Iwan 
Kurowcew z powodu złego stanu zdrowia zło
żył mandat. Na jogo miejsce wejdzie do sej
mu następny kandydat Antoni Maksymowicz.

S e n s a c y j n e  w y n i h i  ś l e d z t w a  
w  a i e r z c  S t . O o t t h a r d ,

„Matin" donosi z Genewy: Jakkolwiek ko
mitet Lgi narodów, wydelegowany dla kon
troli materjałn wojennego w St. Gotthard nie 
zdał jeszcze oficjalnego sprawozdania ze swo
jej dotychczasowe] działalności, to jednak krą
żą bardzo uzasadnione pogłoski, że materiał 
wojenny w St. Gotthard. przeznaczony dla 
oględzin komitetu Ligi narodów nie jest iden
tyczny z karabinami maszynowemi, pocho- 
dzącemi z Włoch, które leżały tam w  dniu 
przytrzymania przesyłki. Gdyby tak było istot
nie, to komitet kontrolny będzie się domagał 
w tej sprawie przeprowadzenia dodatkowej 
ankiety Ligi narodów.

rrze s fe n ie  zie m i w  F illp o p o ln  
tr w a  w  d a ls z y m  c iy ifu .

(Telegram  własny „N . Reform y").
Belgrad, 21 kwietnia. 1 nstylut sejsnograLcz- 

iy w Relgradżie ogłosi! komunikat, donoszą
cy, że trzęsienie ziemi w Filipopoln trwa Je
szcze w dalszym ciągn, jakkolwiek siła trzę
sienia znacznie się zmniejszyła. Kilka wstrzą
śnięć ziemi odczuto również na terytorium 
jngosłowiańskiem, jednak miały one tylko cha
rakter refleksyjny. Epicentrum trzęsienia, znaj
dujące się w  okolicy Filipcupolu zaczyna się 
powoli przesuwać na północny zachód w oko
lic Starej Zagory i Ruszczuka.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 21 kwietnia. Poseł japoński w 

Warszawie Matsuszima udzielił przedstawi
cielom prasy stołecznej i ..T. K. C.“  wywiadu 
na temat stosunków w Chinach.

Miii ni ster pełnomocny Japomji wyjaśnił, że 
wojska japońskie, które wkroczyły do Man
dżurii mają. na celu jedynie ochronę obywa
teli japońskich, czego rząd jen. Czang-Tsoli- 
na w Pekinie nie jest w  stanie uczynić, w 
związku z szalejącą w  fFlO terytorjum Chin 
wojną domową.

W  jaska japońskie zachowują się neutralnie 
1 nie są zaangażowane w  żadnym z wałczą
cych obozów. Minister wyjaśnił w końou, że 
być może interwencja Japonii wywołała pe
wien oddźwięk w Europie, jadnaikże to, co w 
Chinach uchodzi za normalne w innych kra
jach jest anormalne i naodwiót.
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Zw ycię stw o  w ojsk południow ych
w  Chinach.

(Telegram  własny „N . Reform y").
Londyn, 21 kwietnia. Wodlje doniesie z Szang 

baju wojska południowe odniosły wielkie zwy 
cięstwo nad lin,ją kolejową. Tienitsin-Nainkinig. 
Nacjonalistom chodzi o zajęcie Tsi Nanfu je
szcze przed nadejściem wojsk japońskich. W y
słanie wojsk japońskich wywołało w  kałach 
nacjonalistów wielkie wzburzenie, gdyż panu
ją  obawa, .żc Japończycy chą zająć zatokę 
Kiauczau.
■ Jak donosi Ag ITawasa z Pdkimu, zw ycię
stwu wojsk południowych na linji kolejowej, 
łączącej Ticn Tsin z Nankimem, zdaje się niicć 
charakter bardzo doniosły. Przewidywane jest 
niezwłoczne- zajęcie wsi Tsi Na.n Fu,

P r z y g o t o w a n i a  n a  p rz y ję c ie  
K r ó la  A fg a n is ta n u .

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 21 kwietnia. Miasto stateczne 

Warszawa organizuje w  niedzielę 29 bm. o g- 
5 popołudniu w wielkiej sali ratuszowej przy
jęcie na cześć króla Amanullaha. Paziatern 
miasto pnojelkiliuije urządzenie pokazu straży o- 
gniowej ze względu na to, że w  Afganistanie 
instytucja taka nie jest izinana.
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P o s e ł dunshi w r ę c z y ł  listy u w ie rzy ie łn ia ia c e  
P re zy d e n io w i R ze c zy p o sp o lite j.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 21. kwietnia. Dnia 21 kwietnia
w południe minister pełnomocny Danji w  War 
szawie p. Holst wręczył p. Prezydentowi Rzpli-
tej w  obecności szefa protokołu dyplomatycz
nego hr. Przeździećkiego listy uwierzytelnia
jące.

D z i a ł  f j i e l d o w g .
Kraków, 21 kwietnia.

SYTUACJA NA RYNKU EFEKTÓW UTRZY
MANA, DOLAR NIECO MOCNIEJ.

Dziś w  prywatnych obrotach panowała na 
r^nku efektów tendencja utrzymana, przy na- 
stroju nieco słabszym. Zainteresowanie nie
wielkie przy małych obrotach. Usposobienią 
wyczekujące. Kursa kształtowały się w przy
bliżeniu następująco: Przemysłowy 105, Za
robkowy 90— 92, Bank Polskd 15-F— 156.6, Zie
leniewski 166— 167.20, Górka 97— 98, Siersza 
górn. 12.5, Chybie 5.25— 5.35, Cnodorów 162, 
Elektrownia 5T.5, Cegielski 50— 50.5.

Na rynku walutowym nastrój nieco moc
niejszy dla dolara gotówkowego. Obroty nie
wielkie. W  Krakowie dolar 8.90 i pół do 8.91, 
czeki 8.90 i jedna czwarta do 8.90 i trzy 
czwarte, w Warszawie dolar 8.90— 8.90 i pół, 
czeki 8.89 i trzy czwarte do 8.90 i jedna czwar 
ta, we Lwowie dolar 8.90 i jedna czwarta do 
8.90 j. trzy czwarto, czoki 8.90 i pół, do 8.90 
i trzy czwarte, w  Katowicach dolar 8.90 i pół 
do 8.91, czoki 8.90 i pół do 8.91, Bank Polski 
bez zmiany.

Warszawa, 21 kwietnia. (PAT.) Akcje: Bank 
dyskontowy 129, Bank handlowy warszawski 
129, Bank 157— 156.50, Przem. lwowski 107. 
Bank zachodni 37.50, Bank zarobkowy 91.50 
do 92. Spiess 162.50, Elektrownia Dąbrowa 
71 Wysoka 156, Cukier 80, Węgiel 97— 98.50 
do 97.50, Nobe1 41, Lilpol 44.50, Modrzejów 
49.50— 50.50— 50, Nnrbliin 198, Ostrowiec, se- 
rja A 118. serja B 108— 109, Parowozy 42.50 
do 42, Pocisk 13.50— 13.10, Rudzki 58.50— 60 
— 59.50, Ursus 12.25— 12, Starachowice 67.25, 
Zawiercie 34.50— 34.25, Borkowscy 19.25, Ha- 
herbusch 190, Dolarówka 79.60— 80, 6 proc, 
konwersż 67, 10 proc. kolejowa 103.50— 104, 
5 proc. konwers. kolej. 61.50— 62.

Wiedeń, 21 kwietnia. Rynek rozpoczął sJą
bez żadnej określonej tendencji, przy dość ci* 
chem usposobieniu- Itolepszyły się tyillkó Alp4- 
ny, inne papiery zniżkowały. W  dalszym cią
gu przebiegu ryneik był beiz zainteresowania.

Sieirsza Górntozn 1 o, PonMand 64, Karpaty 
29. Galicja 68, Sehodnicą 8.5, Nafta 27, AJ- 
piny 40.9, Gal. Ranik Hipoteczny 76, Famtp 
6.5- Zieleniewski 1G.3.



N O W A  R E F O R M A

Łhsfty z fiu r a ju .
(Korespondencja „N. Reform y".)

Tarnów, 20 kwietnia.
2 R, r  mielsJdei. — Walne zgromadzenie 

Zwiaa !ti LegjunL. il w. — Kra dzież
Pod przewodnictwem burm. dra Krypleiw- 

^kiogo idibyło się posiedzenie Rady miejskiej. 
Po wniesiamiu Lczmych rnile.rpeilacyj ii odpo
w iedzi na nie burmistrza., sprawę wyniku 
przetargu na budowę części mechanicznej rze- 
źnbnoiejSkiej zreferował dyr. Zawadzki, dołą
czają© do swoich wywodów, wygłoszonych 
na poprzedniem posiedzeniu, pairere prof. 
Bbeinmanina ze Lwowa, który oświadczył się 
zr f: nmą Zielemieiwsiki z Krakowa. Rozwinęła 
się dłng,a dyskowa, w któirej zabierali, głos 
radni: dr. Rappaport, prof. Wojciechowski,
Ciołkosz, dr. Schenikel, MaJsyuHfe, Żarek, 
Sfowirut, dr. Rrypl»wski, Herman i  referent, 
pocae m uchwalono wniosek magistrat/u 
w  kierunku przyjęcia oferty firmy Ziełeniow 
■ki z Krakowie z poprawkami prol. Eber- 
manma W  spraiwie zakupu kompinenoraw 
uohfwalosno firmę Skody. 'Uchwały zapadły 
znaczna większością głosóiw.

Z kolei, w  miejsce inż. Lewickiego, prze- 
niesiioneigio do Krakowa., wybrano asesorem 
magistraku prnf. Kazimierza* Wojciechowskie
go 23 głosem na 37 glosujących; uchwalono 
wmioseK maig;sfcraitu w spraiwie reaulaimmu dla 
komitetu rozbudowy, oraz zakupiono dła 
aruuny aiuifomobiil osobowy firmy „Gubroycn" 
za 1.490 dolarów.

Pod przewodnictwem p. Szymańskiego od
było się walne zebranie Związku Legionistów 
iw Tarnowie. Sprawozdanie z  datyabazaisowej 
działalnością Związku złożył sekretarz Jaikus, 
zaś Bratniej Pomocy p. Mackę. W  dyskusji 

- zabierali głos pp. Dziemwa i Freindl, propo
nując przy sekcji Bratniej Pomocy założenie 
Biura pośrednictwa pracy. To przyjęciu spra
wozdania kasowego i uchwadaniu absoluto- 
rium, wybrano nowy zarząd, w skład którego 
weszl- pp.. Benszaikiiowicz (prezes), Jakus (se
kretarz), Karwęciki (skarbuii(k)j Kempiński (go
spodarz), Szymański (ikierowniiik ośwtiah), 
Freand! (kierownik Braitniej Tumocy) i Kos
sowski (flier. ekonom gosp.). Przy wnioskach 
omówiono sprawę odnowienia cmentarza le
gionistów w Lowozówku, poczerń po uch'wale
niu hołdu d'ta Prezydenta państwa i marszał
ka Piłsudskiego, przewodniczący zamknął ze
branie.

W  czasie zabawy nieznany snraiwea za 
kradł się dio warsztatów kolejowych i korzy
stając z nieuwagi, skradł garderobę i diwa 
weksle, opiewające na kwotę 1.500 zł. Szko
da wynosi przeszło 2000 zł. Śledztwo w toku.
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Pobyt c ministra Meysztowicza w Krakowie.
O godzinie 10.30 p minister sprawiedliwo

ści zwiedzi! w  towarzystwie prezesa Sfcćki a- 
petaevjinego p dra Woltera sąd cywilny przy 
ulicy św. Jana, poczerń o gadzinie 11, w  obec
ności p. ministra rozpoczęła się w  biyrze pre
zesa sądu apelacyjnego konferencja prezesów 
wszystkich sądów okręgowycii.

Po ukończona! konferencji o godzinie 12.30 
w wielkiej sali iozp-awy sadu okręgowego 
odbyło się powitanie p. ministra. W imieniu 
wszystkich ' sędziów apelacji krakowskiej prze
mówił prezer sądu apel. dr. Wolter, który w 
rzeczowymi wywodzie przedstawił postulaty 
stanu sędziowskiego w  związku z nową usta
wą, prosząc p. ministra o opiek J nad sądownic
twem krako wskiem.

Pan minister podziękował za powitanie oraz 
'zaznaczył, żc óedzie się starał uwzględnić po
trzeby sadownictwa krakowskiego. Następnie 
odbyła sio "wspólna fotografia, poczerni p. rui- 
mister odjechał do Grand Hotelu.

Popołudniu udzielał p. 'minister posłuchań 
w  gabinecie• prezesa sądu apelacyjnego. Na
stępnie złoży] wizyty p. wojewodzie Darowskie 
mu, ks. mel.rapoliciie Sapiesze, dowódcy koir- 
■pusu gen. Wróblewskiemu i innym osobisto
ściom.

O BUDOWA PAŁACU SPRAWIEDLIWOŚCI.
Stosownie do uchwały Rady miejskiej, uda

ła się wczoraj do miin. Meysztowicza delegacja 
w siprnwio budowy pałacu sprawiedliwości w  
Krakowie. W  skład delegacji weszli: prezy
dent Tn. Rolle, wicepr. dr. Wielgus, prezes zrze
szenia sędziów dr. Muezkowski, wiceprezes 
laby adwokackiej dr Edmund .Fischer, prezes 
M iy  nolanałnej d,r. SI arze ws ki, radcy dr. Kllii- 
mocki, dr. Roso nzw erga* dr Szotayski i dr. 
Ignacy Landau. Delegacja wręczyła panu mi
nistrowi mcmorjnl, przedstawiający obszernie 
'konieczność budowy pałacu .sprawiedliwości i 
gmachu więziennego iw Krakowie. P. minister 
uznał potrz&jię budowy łych gmachów w Kra
kowie, oświadczy! jednak, żc w  bieżącym roku 
ministerstwo niic może przeznaczyć żadnych 
lunduszów na|len cel, jako nieprzewidziany w  
budżecie państwowym. Zarazem przyrzekł p. 
minister, żo w  przyszłym roku będzie się sta
rał wsta wić odpow iednią kwotę do budżetu 
miin i'S t c r stwa spr a wied 1 i wo'śc i.

W  dniu dzisiejszym pan minister odbył w  
biurze preaydualnem Sądu, Ipełacyjneigo kon
ferencje z prokur? torami sądów okręgowych.

Uchwalenie budżetu gminy m. Krakowa
na r. 1928/29.

ST. MRÓZ.

MYŚLI WIERSZEM.
Prawda zabójcza.

Tysiączną-pierwszą zdobył medrzec w  cięż
kim trudzie

prawdę z tych których przedtem nie poznali
Indzie.

Gdy mędrzec na chwilowy udał się spoczynek, 
szarlatan ją pocnwycil i wyniósł na Tynek.

„Oto prawda'11 —  już tysiąc głosów za nim
wrzasło.

czyniąc z niej do zabicia nowych myśl. hasło.

„Jedyna!11 —  wkrótce miljon gardzieli powta
rza:

tysiącznej-drugiej spostrzec nikt się nie od
waża .

Bardzo często się prawda w kamień kłamstwa
zmieni,

gdy tłumowi ją kuglarz włoży do kieszeni.

Spryt i rozum.
Spryt i mądrość rodzeństwo przyrodnie, 
żyć ze sobą nie mogą zbyt zgodnie.

R nznro wszechświat ogarnia, wzlata pod o«
błoki —

spryt zaś ziemi się trzyma i ciągnie z niej soki.

Lecz niebawem nikt nie tyje —  rozum chudy,
blady

snadnie jako głupotę traktują sąsiady.

Widząc zaś, jak się tuczy i tęgo rumieni, 
ogół chętnie spryciarza rozumnym być mieni.

Mądrość górą w wieczności —  słaba to po
ciecha;

spryt sobie już za życia nsadla bebecha.

Widzą już, co wyborem brat —  bliźni obarczy: 
roŁuns zostawiam innym —  mnie sam spryt

wystarczy.

Z  ( k n i t i .

Jeziora krakowskie.
7 geografp „Pata" —  i Patachona.

(n.) Mało koimu w  Polsce wiadomo, żc na 
ziemiach dawnej Rize 'zypaspoliitetj, oprócz 
słynnych i historycznych jezior Mazurskich, 
istnie-ją taikże w  W ileńszczyźnie i na przy
ległych naszych wschodnich kresach jdzioira, 
które najogólniej możemy nazwać litewskieimi, 
a których liczba, wielkich i małych, przokra 
cza dwa tysiące, A le już naipewino nikomu nie
wiadomo, że oprócz tych jezior, oraz jezior 
pomorskich w  tak zwanej „kaszubskiej Szwaii- 
oarji11, istnieją jeszcze w  Polsce jeziora Kra
kowskie (tru'dmo je in>aiozej nazwać, gdy są 
w  Krakowie). A  jednak.

Trzy dni temu, była w  Kiraikowip zawieru
cha. połączona z dość obfitym opadem śnież 
nym. W icher ten, który przez całą prawie Pol
skę przeszedł w  postaci silnej burzy, w Kra
kowie dał się odczuć stosunkowo łagodnie —  
w  każdym razie Kraików mieiwa o wiele Sil
niejsze wichry za każdym razem, gdy w  Za. 
Mpanem wieje potężniejszy wiatr hailny. 
Smieg zaś, topniejąc szybko po spadi&ęóju, 
pako że to jest kwiecień, tworzył na ulicach 
tu i ówdzie, zresztą przejściowo, małe kałuże, 
jorzez kitóre, przy dobrem rozpędzeniu się, 
można było przeskoczyć, a w kitórych, nie 
przeaKrzywszy, można było zamoczyć, po
wiedzmy, cały obcas obuwia.

Tak przynajmnie mniemali Krakowianie, 
którzy koło swych kałuż, czy przez nie zmu
szeni byli przechodzić. Taik mniemała jednak 
-tvilko owego krytycznego dnia i j-cszcze dinła 
następnego —  musieli wazalkafe zmienić zda
nie, gdy na trzeci dzień nadeszły z różnych 
miast Polski dzienniki z zamieszczonym’ 
w  nich tplegramami ,,PAT-a“  o owej ,.buirzy“  
i jej kaitastrofalnych stkutkach w  Krakowie,

W  telegramie h m, na kilóry naprzyikład je
dno z pism łódzkich dało wielki tytuł: Jezio-
Ta na ulikach Krakowa'1, po^^iedziane było do
słownie: „.Przez dzień wczorajszy szalała
w Krakowie zawieia śnieżna, która w yrzą 
dziła ogromne szkody... Ramu śnieg zaczął 
topnieć, twoinząc na chodnikach i ulicach 
prawdziwe ieziora (aha!)... wiclier pozr\wał 
dachy domów- wywracał ploty, na plantach 
wiatr i zamieć śnieżna połamała wiole 
drzpw'1...

Grdy ten telegram przeczytali Kwfitenwiainde, 
powrslała w  mieście prawdziwa panika Jedni 
bali się wychodzić z domów, bojąc się na 
uilicy utonąć w  nagle powstałych krakowskich 
■jeziorach. Inni znowu zaczęli wyrażać roz- 
jąaczliiwe przypuszczenia, że wszyscy bez w y
jątku Krakowianie, całe miasto p^prostu, zo
stało poraiżone ślepotą, jeżeli Biilkt me zdołał 
dostrzec owych jezior, and połamanych drzew 
na plantach, a nawcst wielu y lasnemi oczyma 
widziało d i' poprzedniego, że na wierzchoł
kach drzew plantacyjnych, o rzekomo poia-

\a wczoiraijszcm posiediWTniu Rady miejskiej, 
któremu prrzewowtocffyj wiceiprez. Schneider, 
zakończono ostatecznie dyskusje nad budże
tem miasta, uchwalając cały budżet w wyso
kości przedłożonej przez prezydp m miasta.

/Posiedzenie rozpoczęło się odczytaniom 
wniosku PPS., domagającego śię podwyższenia 
doshodiu ze spółki targowej „Caro1, o 20-000 
zł. i przeznaczenia, togo dochodu na* akcję do
żywienia dizicc. szlkoln^wji, W  adipoiwiied'zi na 
-ten avniosok, pircz. Rolle zaznacza, że nie u- 
waża za wskazane podwyższenie dochodów 
tej spółki .pwiieważ ma ona charakter użytecz
ności publiczni j. Dochody ze spółki mają raz 
swoje pirzezinaczeni-e, albowiem z nich i z za
oszczędzonych k/ulkudizi-csięciu ztetyc^j posta
nowiło prezydijum miaisla przystąpić do budo
wy schroniska ala bezdomnych, W głosowa- 
niiu wniosek PPS upadł, jak również n.ie uzy
skał większości wniosek Klubu Pracy Gospo
darczej w sprawie kontroli gospodarki Jaworz
na.

Naisłęipniie hez dyskusji Rada m. uchwaliła 
cały dział dochodów zwyczajnych w  kwoc'e 
19,827.22-4 zł. i dochodów nndzjwycz-aij.iych w 
kwoefą 5,350.618 zł. Również bez dyskusji 
p-zyjeto bndżet przedsiębiorstw komunalnych.

Wydatki wodociągu wynoszą 2.913.628 zł-, 
drichody 3.413.528 sil'., czyisty zysk 500.000 ził. 
Wydatki elektrowni 9,289 750, dochody 10 mi
lionów 139.750, czys tf zysk 850.000. Wydatki 
gazowni miejskiej 3,155.502 ził., dochody 3 mil. 
554.002 czysty zysk 398-500, wydatlkii rztżn i 
miejskie-j wra,z z chiiodmią, fał>ryiką lodu i fca- 
filerją 1,311.212 zŁ, dochody 1,801.212, czyiśty 
Eysik 550.000. Wydatki zakładów ceramicz 
uych 820.000, dochody 920 000,’ czysty zysk

100.000. WydntSd miejskiego składu węgla i 
drzewa 113.500, dochody 119.500 c-zysfy zysk
6.000. WydafikiLpiiekairni miejskiej 1,319.000, 
dochody 1,350.000, czysty zysk 1.000.

To uchwaii-iniu tej części budżetu zatwie^ 
diono cały budżet, pnzedłożony przez pirezy- 
duu.in miasta, poczem prez. ltoMe zfożyl po- 
dziękowam.e radcom mie-iskiim za pracę w  o- 
bradacłi siedmiu puisicdzcń budżetowych, o- 
■raiz wlceipireizydenfowi Sch-neadrowi za irudy 
'■przewodnictwa.

Z kiwlei pod głosowanie poddano zgłoszoną 
poprzednio w  toku dyikusj’ o-gółnej następują
cą rezolucję w snraTTie nowych wyborów do 
Rady miejskiej:

„Rada miejska u-zinąje, że utrzymianie do- 
'tyebe-żńisowcgo składu Rady miejskiej, z uwagi 
n a ’ jej zdckomipletowomie i porbodzenie z fcu- 
rjalnych wy^borów, jest niemużliwem. Jedymem 
wyjściem z tej sytuacji jest rozpisanie wybo
rów do Rady miejsKiej. Stojąc na stanowisku 
achwały Rady miejskiej z r. 1919, o wprowa
dzeń ui 5-iprzymioitniikowego prawa wyborcze
go do Rady m. Krnko-wa, Riiaa wzywa p rezy  
•lenta miasta, aby zwrócił sie do Sejm", i do 
rządu n rozszerzenie dekretu 5-przymiotniko
wego prawa wyborczego, obowiązującego na 
terenie b. Kongresówki, na miasto Kraków, ce
lem beizizwłocznegio rozpisania n-owych wybo
rów*1.

Wkońcu poisiedizenia. ■wicepireiz. dr Wielgus 
rcfeirciw ał sprawę zaciągnięcia pożyczki 500 
tysięcy zł. n,a budowę domów czynszowvch o 
tanich mieszkaniach. lYniosek referenta u- 
chwalono.

Na teun posiedzenie Rady miejskiej zamlkmię-
to

manyT.b gałę-z-iach, utrzymały s\ę nawet wro
nie gniazda. Jeszcze inni, bairdiaiej obeznani 
z geografią, wystąpili z hipotezą, że tu pewnie 
mowa n-ie o tym pnilśkiim Kiraik-owie, locz o ja
kimś K-raikoiwie, który podobno istni-eje gdzieś 
w Stanach Zjednoczony oh, n-a.ziwainy t-a.k przez 
Rolakóiw, i że nas'z „P a l'1 w owyim a-meryrkaii 
sikiim Kraikowie swajem ■wszerbiwidzącem 
okiem dostrzegł jeziora i  poi-aimane przez bu
rzę drzewa. Znałeżl-i się wlk-ońcu i tacy7, którzy 
twierdzili boprostu, żc feleigraim ten tytko 
przez pomyłkę syignow-any z-oetnł zinakicim 
„P. J\ T.“ —  gdyiż poprestu wysłał go 
w  św-iait... Paitac.ho-n, a nie Tait-

W  k-ażdyim razie Kraikćiw (ten połiSki) po 
ocblonięc-iu z jiien-wsza; paniki, sipodbiOTm się 
u siebie silnego wzmożenia się ruchu tury
stycznego, wiakuitelk nrzyjazidu tu w ;elu cie
kawych, którzy zapragną zahaczyć nawo po
wstałe „jeziora Krakowskie", a może nawet 
łowić w nich ryby i strzelać do kaezak —  
telegraficznych.

K R 1 M I K A
Krabów, 21 kwietnia.

O posady dla w-słuiOitiyfh 
podoficerów.

Z W ars zerwy donoszą: Ministerstwo spraw 
wojskowYch zwróciło się do wszystkich orzę- 
uów państwowych i przez państwo subwen
cjonowanych z okólnikiem w spraw.e wyko- 
nainia artykułu 99 rozporządzenia o prawach 
i  obowiązkach szeregowych wojsk polskich

Min.iisterstwio progi wszystkie urzędy o obsa
dzanie wolnycn stanowisk trzeciej kategorji 
przez wysłużonych podoficerów.

W poszukiwaniu skarbu 
ukrytego w lipie na cmentarzu 

warszawskim.
Z Wairszaiwy donoszą:
W  dniu wczorajszym władze konii-sairjaitiu 

rządu dokonały na cmentarzu na Woli ścięcia 
lipy w której według oświadczenia przodo
wnika policji, Jana Lesiewicza, miał an-aidjo- 
wać się skarb w postaci 48 funtów złoryćn du
katów. Skarb ten miał ukryć w dziupli lipy 
dziadek Lesiewicza, ohcer wojsk Królestwa 
Polsuiegn w 1831 r.

Lipa acustiala ścięta, jednakże we wneirza jej 
skarbu uie znaleziono. Ponieważ diziupta sięga 
głęboko aż do korzeni, w  dniu dz-iisiejs-zym w ła
dze przystępują do wykopywania korzenia

Dama z warszawskiego towarzy
stwa „hochstaplei ką“ .

(kajj) Na polecenie palic.ji zakopiańskiej are
sztowane- onegdaj w Warszawie damę z tamt. 
towarzystwa p. K., którą pod eskortą sprowa
dzono do Zakopanego. Dama owa przed kilku 
tygodniami przyjocliaita na wypoczynek do let
niej stolicy, gdzie poczęła się tTudnić wyfa.fi- 
nowanem łiochsfaplersitwem. Zamieszkała, ona 
w eleganckim pensjonacie „Gerlach" przy ui. 
Krupówki. Przebyta .tam przeszło sześć tygo
dni wraz ze sw7ą przyjaciółką, nie plącąc ra
chunków7 przyczem ludzka właściciela fikccj- 
ncnii dcpeszaini i listami 7.apow7iindająceim' rze
kome wy słanie jej pieniędzy. W  końcu ucie
kła okiieiu z  pęusjonatu, zabierając s\ye waliz

ki i wyjechała-w  niiewńadomym kierunku. Po
nieważ w  międzyczasie wyszły na jaw i in r* 
przestępstw7a, jak wykradzenie jednemu z ado
ratorów 150 zl. oraz niezbyt moralne prowa
dzenie się owej damy, policja poczęta poszu
kiwać za hochsta.plerką, temba.rdziiej, że po
dejrzewano ją o poda-nie fikcyjnego nazwiska. 
Udato się ja wreszcie zna.leźć w  Warszawie, 
gdzie stwierdzono że podane przez nią na
zwisko jest prawdziwe i jest to dama z towa
rzystwa. Odstawiono ją z Zakopanego do are
sztów sądowych w  Nowym Targu, nrmo in
terwencji przebytego w  ślad za nią z Krakowa, 
przyjaciela, znanego adwokata tamtejszego.

Warunki pobytu w uzdrowiskach
Czarniecka Góra —  lesiste uzdrowaśko u 

stóp Gór świętokrzyskich; mieszkanie wraz 
z utrzymaniem w willach zakładowych od 11 
złotych dziennie od osoby. Tafcs kuracyjnych 
niema.

Druskieniki: mieszkanie wraz z utrzyma
niem w  w illach zakładowych w  I sezonie od 
10 zł., w  II sezonie od 12 zt. w zw yż dzien
nie. Taksa kuracyjna za 6-tygodniowy nobyt 
od pojedynczych osób oraz od głowy rodzi
ny wynosi 20 zł., od każdego następnego człon 
ka rodziny 15 zł., od dzieci do Jat 10-ciu i 
służby 5 zł. Ceny za zabiegi lecznicze: ką
piel solankowa 1.80— 3 zł., kąpiel kwasowę- 
glowa 0.50 zl., kąpiel borowinowa calkowjta 
G.50 zł.

Kosów (za Kołom yją): w  sezonie wiosen
nym (od 1 maja do 15 czerwca) mieszka,.ie 
wraz z utrzymaniem, zabiegami ; omeką le
karską w  zakładzie zdrojowym razem 13— 17 
złotych dziennie (zależnie od pokoju). IT rzy 
manie dla. wszystkich jednakie. Taksa zakła
dowa za korzystanie z dzienników, bńbljoLeki,. 
bilardu, kręgielni, tenis-u i t. p. —  15 zł. Le
karze z rodzmam taksy zal lądowej uie pia- 
cą. (W  zaklaidzio jest około 20 ookoi).

Rabka: taksa kuracyjna za uobyt 6-tygod- 
niowy dla dorosłych 20 zł., dla dzieci 14 zł. 
Pokoje ^-osobowe 4— 7 zł., 1-o.sobowe 9— 5 z.., 
kuclmia p  zł. Całodzienne utrzymanie doro
słych 6 -9 z l .  dzieci 50% taniej. Kąpiele 3.00 
do 6.90 zł Zabiegi hydrotpatyczne 3 zł. Cho
rzy korzystają z porad lekarskich lekarzy za
kładowych

Snlec: taksa kuracyjna za pobyt 6-tygodmo- 
w y 20 zł (dzieci 10 zł.), kajpiele mineralne 
od 2 zł., mułowe 5 zł Pokoje od 1.50 zh dzien
nie, pokoje 2-osobowe z pościelą i oświetleniem 
elcklryczr.em 6 zł. dziennie. Całodzienne u- 
trzvmanie 5— 7 zł. od oso-by.'Na stacji Kielce 
o godz. 9-ej i 16-c-j autobusy do Solca.

Niemcy od nr ó wiły wiz* prezesowi 
sowieckich „bezbożników11.

R:ps. donosi: Poselstwo niemieckie w  Mo
skwie odmówiło udzielenia w izy  wjazdowej 
do Niemiec prezesowi sowieckiego Związku 
„bezbożników", Lukaczewskiemu, który -chciał 
spędzić w Niemczech urlop wypoczynkowy no 
kampanji przeciwrcligjnej, przeprowadzonej 
■przez bolszewików w  llosji podczas świąt W iel 
kiej Nocy prawosławnej. Odmowa ta w yw o
łała interwencję komisa.rjatu ludowego spraw 
zagranicznych, kitm venoja jednak nie odnio
sła skutku. Stanowisko poselstwa niemieckie
go w  tej sprawie wywarło w  sowieckich ko
łach politycznych w  Moskwie wielkie wra
żenie.

-o§o-



N O W A  R E F O R M A

im a m  a  pałs t. n t g a  w soaie.
Z W arszawy donoszą: Nocy ubiegłej nie 

znąn: spawcy usiłowali dokonać napadu na
pałac P. Prezydenta Rzeczypospolitej w  Spalę, 
gdzie przebywa obecnie Jego Małżonka, pani 
ifichaiińa Mościcka.

0  napadzie zawiadomiono natychmiast ko
mendanta posterunku P. P., który w  kilkana
ście minut wszczął energiczne dochodzenie.

W  parku o kilkanaście metrów od pałacu 
znaleziono leżącego w  kałuży ikrwi policjanta, 
który tej nocy pełnił' służbę koto zabudowań 
pałacowych. »

Zeznał on, iż obchodząc między godz, 2-gą 
a 3-eią w  nocy. budynki, ujrzał w ciemno
ściach w  odlcgiościi 200 krolUw 2- ch niezna
nych osobników, skradających się do pałacu.

-Nieznajomi spostrzegłszy policjanta, zasypali 
po gradem kul, z K tórych  jedna ugodziła go 
w nogę.

Rainny policjant osunął sie na ziemię, mimo 
izalonegu bólu jednak strzelił kilkakrotnie da 
napastników, którzy rzucili się do ucieczki i, 
korzystając z ciemności, zbiegli.

Nad ranem do pałacu przybył komendant 
policji powiatowej w  Rawie ze sztabem oti- 
cerów 3lużiby śledczej i  wj "w jadowe arr i. Wdro 
żono energiczne śledztwo.

Należy zaznaczyć, że krytycznej nocy Pan 
Prezydent Mościcki pTizebywat na Zamku w 
Warszawie, skąd rano wyjechał na uroczy
stość święta pułkowego I I  pułku ułanów do 
Ciechanowa,

Przyczyny obecnych trzęsień ziemi zimni*.
Z t i i M e w o t ą c e  p rz e p o w ie d n ie  s łfin n n c h  g e o lo g ó w

Dnia 18 lutego r. b. wygłosił w  Halle słyn
ny geolog niemiecki proł. dr. Bolsehe, wykład, 
który w obecnej chw ili jest szczególnie aktual
nym, albowiem znaczna część przewidywań 
uczrnego spełniła się w niespełna dwa mie
siące.

L)r. Rolsehe, podobnie zresztą jak słynny 
Wioch Rafae1 Bendandi, twierejzu, 'iż ludzkość 
stoi w prze lednin nowej ery rozwoju, a zie
mia wchodzi w  okres nowego życia.

Padania oceanu Atlantyckiego kaiżą przypu
szczać, iż wyłoni sie nieoawem z wód nowy 
ląd, odgraniczony od morza olbrzyrniem pa
smem gór. Być może więc, iż jeszcze dożyją, 
współcześni ludzie tej chwili, że podróżować 
będą do Ameryki zwyktend pociągami po sta
łym  lądzie.

Wedlle twierdzeń proł Rdschego do tej ehwi 
li trwa na zaćmi tak zw-any okres lodowcowy, 
gdyż olbrzymie połacie naszej planety pokry
te są wieeznemi śniegami.

Okres tan rychło się już zakończy, a mart
we obecnie krainy zbudzą się z długiego snu 
i zakwitnie na nich bujne życie.

Równocześnie podniesie się znacznie tempe
ratura ziemi i rczpacznie się nowy okres tak 
zwany —  gorący.

Nie (zagraża on wcale obecnie panującemu 
życiu na naszej planecie, owszem, wzmoże 
je .jeszcze i uczyni łmjnicjszem. Te przemia
ny nie obejdą się jednak bez poważnych ka
tastrof.

Prof. Bolsehe przewidział najdokładniej kie
runek trzęsień ziemi, lctó^e ob°cme nawiedzi
ły południowo-wschodnią Europę. Azję i Mek
syk, Alaskę i Daleki Wschód.

Kataklizmy te przepowiedział również Bca- 
dandi.

Zadziwiająca jest zgodność zdań dwu tych 
ludzi. Obaj bowiem no kilka miraięcy naprzód 
zapowiedzieli z matematyczną dokładnością 
zbliżające się Katastrofy

Nieszczęścia, które spadają obecnie na zie
mię, zależne są. —  zdaniem proł. Rolschego —  
od plam na słońcu i Jupiterze, a niesamowite 
zmaganie się wiosny z zimą jest jednym z licz 
nych objawów więlkich przemian na ziemi, 
które wypadną na korzyść ludzKosci.

loh umarł s lp n if muzgft Podhala
OtorocSwir.

W ielftf m n z u k  n m c irl i  a ro d n . a  n ic  w s k u te k  z a tr u c ia  n lh o n n fle m .
Na wiosnę 1926 r., gdy w  Tatrach na dro

dze pod Reglami tuż obok Doliny za Bramką 
znaleziono zwłok wielkiego muzyka Podha
la, Bartłomieja Obnochiy i poczęto doszuki
wać się przyczyn jegc nagiego zgonu, powsta
ło przekonanie, że am-arł on wskutek zatru
cia się spirytusem denaturowanym. Przcko- 
naniie to usprawiedliwiał fakt, że obok zwłok 
Otwwhly znaleziono nrużiną Raszkę z  denatu
rowanego spirytusu. Dopiero ostatnio- przypad
kowo wyjaśniła: się przyczyna śmierci Obrocli
ty, która. całkowicie obala dotychczasowe 
krzywdzące pamięć Bartka Obrochly przoko- 
nanie. Udało się bowiem odnaleźć tego, któ
ry pierwszy spostrzegł zwłoki Obrochty, nieja
kiego Tadeusza Stasinę, Jak wynika z jego 
oświadczenia flaszka ze spirytusu leżąca- obok 
zwłok Obrochty znwSprJa się ta.m w sposób 
zupełnie inny, niż przypuszczano, pozostawił 
ią tam bowiem w roztargnieniu ów Stasina 
Dalsze badania doprowadziły do zupełnego 
wyjaśnienia przyczyny śmierci Obrochty. Naj

w iększy muzyk Podhala u schyłku swego pf-> 
cia  znajdował się w  skrajnej nędzy, będąc 
przytem form acie maltretowany prze*, swą, 
żonę. Wspomagał go jedynie syn, przed któ
rym" Bartek Obrocbta nu raz się zw ierzał ze 
swego przeczucia bUs-kiej śmierci, W yrażał 
przytem obawę, która się sprawdziła, że nie 
■ mrze pod dachc-m. Krdyczawgo dnia wracał 
Obrocbta z  Byslre-go, kierując się drogą pud 
Reglam; do domu swego na Rrzeptń,vk>ach. 
Zdołano stwierdzić, że Obrochta już od dwóch 
dni nic nie jadł. Głodny i zdenerwowany, me 
zdołał Obrochta, będący już w podeszłych la-, 
tach dojść do swego domu; abaik sercowy w y
wołany przez głód i zmęczenie Dozbawił go ży 
cia Da umiłowanej przez niego dróżce pod
tatrzańskiej. Teraz, gdy w  niedługim czasie 
stanie z inicjatywy muzyków polskich z pro' 
Szymanowskim na czele, pomnik SarUa Ob- 
roebty, w  samą porę przyszło wyjaśnienie przy 
czyny tragicznej śmierci togo ostatniego z wiel
kich naszych muzyków ludowych.

£ a alf s^dowef.

OSŁABIENI I CHORZY
orizj .Uni.i.ą nadwątlono zdrow ie - przy jm  n.iąe 
naj: Mniejsze w Enropie kąpiele solankowe 
w Ciechocinku. — Sezon livs i od 1-go liia.ia 

do 31-810 października. .»:18

M U Z Y K A  K O Ś C IE L N A . W  bazy lice  (JO. Franciszka 
ró w  w niedzielę, dnia 22 bm o godz. 12 Chór Cecyljań- 
ski (kom plet) odśpiewa u tw ory re lig ijn e  Perotsi‘ego 
1 O. Kizzi'egro.

W  niedziele, dnia 22 bm. w  kościele OO. Dorainfca 
nów podczas mszy św. o godz. 11.30 wykona kw artet 
so lowy pieśni w ielkanocne w układzie Sarzyńskiego 
i Fr. Koniora z dzieła p. t. ,,Kok kościelny w pie 
śniach ‘.

W  kościele 0 0 . K a rm elitów  na Piasku w .liedzielę, 
dnia *22 bm. o godz. 12-teJ podczas mszy św. przed 
w ie lk im  ołtarzem, g rać  będzie ork iestra  pod k ier. 
p. F r. Ku lany.

IV K O Ś C IE LE  K S IĘ Ż Y  P IJ A K Ó W  dnia 22 b. m. 
podczas su my o godz. 1(1 pp. F. .Mrozicka i U. Pru- 
(zyńska odśpiewają szer '.r pieśni re lig ijn ych . P rzy  
organ ie p. P ro f. .W. Sw ierzynski.

CZESKA WYCIECZKA W  KRAKOWIE. W czoraj
0 godz. 8.10 wieczorem przybyła do Krakowa w y- 
c.trozka profesorów i studentów wydziału chemiji 
politechniki ;p*a#*i«j, 3 p-of. dram Emilem S’ ’» -  
gi-em pa czele. Gości czechosłowackich powiita 1 ia 
dwc-raa W imieniu wojewody radca Stańkowsiki, 
im ieniem prezydenta miasta inż. Moroz, dalej nrof. 
U. J. dr. T. Estreicher, prof. Goetel, komenda™, 
placu podpulk. Kcwt ‘zeryslki, dr. Dobr.zyckii, oraiz 
akademicki komitet przyjęcia z prezesem IV. Gra
bowskim. Na peronie ustawiona była anluestra 20 
pp., która odegrała państwowe hym ny czechosło
wacki i polski. Przemówienia wyglosiili pp.: prof. 
T. Estreicher, prof. Svorg, prof. Goetel, i9ż. Moroz
1 Zamrzla, prezes Akad. Zw iązku czechosłowac
kiego studemiórw chemji. Prot. Sva,rg podniósł za 
sługi i znaczenie K akowa dla zhlD-onia kuilfeurait- 
n-ego m iędzy Czechosłowacją a Polską.

W  duiiu dzńsrejszm gońcie zw iedzili Zamek wa- 
wel-ski i wyehrwę! arrasów, poczem udali siię do 
gazowni miejskiej, gdzie po ziwiedize-niu urządzeń, 
b yk  przez dyrekcję gaizowin i podejmowani śniadla- 
nlem. W  południe wycieczka wyjechała dio W-ic- 
lloztki.

TJROCZYSTO^CT W SZKOLE PODCHORAŻYCH-
\V dniu jutrzejszym szkolą podchorążych rez. 
pieoh. nr. ó obchodzić będzie uroczystość odsto- 
rtięcia pomnika pierwszego Marszalka Polski, Jó
zefa Piłsudskiego, ora.z zakończenie kursu szkol
nego. Uroczystość rozpocznie się o godz. 9 raino 
w  koszarach im. króla Kazimienza W ielk iego ta 
Habzowie. Xa bogaty progratn skla;da,4  się: gudz. 
9 msza w kaplicy szkoinej, następnie przem ówie
nie przed odsłonięciem pctrraiika, po tiroczystem 
zaś odsloftięciu pomnika, nastali" rozdanie nagród 
zw ycięzcom  zawodów slnzeleckirh. lekiooaJatycz- 
nych i  przypinanie sznurów strzeleckich przez 
dowódcę 0.' K V. poczem nastąpi defilada. Po 
poludn.u o godz. G.30 wieczorem nastajpi uiroczysta 
Akademja ku czci Pierwszego Mairtuzaika Józefa 
Piltiiudsikiego, na którą złoża się: przemówienie
okolica" ościowe por. W icińsk-ego, deklamacje, 
śpiewy, i gra na fortepianie i w iolonczeli, oraz pro
dukcje orkiestry 20 p. p.

NA „RODZINĘ SiER0C4“. „Rodzina- Sieroca." 
mieści w sw-ycli zakładach na ikweerzyńcu i Prąd
niku Czerwonym przeszło 100 najiLueun.iejszych 
s ierót Ma dla nich dach nad głową, ale środki 
na w y jaw ien ie  i okrycie musi zdobywać z naj- 
ijvjęksż\)«i iiuaJB). M niedzielę 22 b. m. zasiądą

panie z najszerszych sfer Kratkowa do wym agają
cej zawsze w ielkiego zaparcia się siiehiie —  zbiórki 
ulicznej. W ydzia ł -.Rodziny Sierocej" uprasza pu
bliczność o łaskawe wzgłęnfr dlla nich. N iechaj 
niikt niie miin-ie sloliiika, nie- złożyw szy  chociaż 
5 groFizy,. a uzbiern się z mict suma, która na dłu
go Zabezpieczy In t hierlnycli sierót.

2E STATYSTYKI WYPADKÓW W  miesiącu 
marou Pogotow-ie ratunkowe in-terrcenjowalo ogó
łem i 776- w ypadgach. Z tegc na w ypark i ehirur-i 
giczne przypada 372, na w m  nętrzne 45, na um y
słowe 27 i 17 fia zamachy sarnobóijc/a. Resztę 
ohejmniją wypadki i-nne.

ZAMACH 5AMCBÓJCZ", Jamiina SanJiterniikó- 
■wna- lat 22, z Kawior, targnęła, się na swe życie, 
wypija jąc większą ilość jodyn '  Zaiweipwony lekairz, 
po przeplukamu desperaitce żolądlka, pa-zeyviózł *ą 
do-szipiiala św. bazn-rzn.

RUSZYŁO *A SUMIENIE. W czoraj o godz. 9-tej 
wieczorem na chiodiniifcu w oobl-iiżu zakładu Tew . 
Dobroczi nnośc.i pnzv ul. Kolertak, znalezione po
rzucone Wifofcowdę pici żeńskiej. 3 do 4 m iesięcy 
liczące. N iem owlę oddano do żłóbka, O goóz. 2.2 
(egoż dnia zgl-osila się w VI komj.sairjacie P. P. 
Ainna Szopa, lat 29, która przyznała się do po
rzucenia swej cónki Zofji w ulicy Kaletek.

4 KURY I CHOLEWKI skradziono z kurnik.. 
Hermanowi Energlu-cikowi, zaimieszikaleimu pnzy ul. 
I.elawela 10. Podobnej kradzieży kur dokonano na 
szkodę Kaczmarczyka Teofila  przy ul. Kościuszki 
51. Równi iż Skradziono 7 kur Mairji Maikarowej, 
raimiredtalej w budynku star vjnv,m -w Bonarce

WYPRAWA PO KURY DO PIELAN. W  ulicy 
Stratom  przytrzym ał policjsinit diwóch podejrza
nych osoibniiikóiw, a to: Józefa Malntę i W ładysła
wa Piiizyhycienia, lmt 19, niosących na plecach 
w ork i w  których —  jak się okazało —  anajd-awaio 
się 9 kur. Doprowadzeni do komiisau-jalu, przyzma-li 
sie, że kury te ekraniki w BielanaJi.

 0.— _
KOLLEGJUM WYKIADÓW NAUKOWYCH (R y 

nek A B 39). Poniietłzialeik 23 b. m. Rugo G nae- 
ma.n: W rażen ia z zimowej. O lknpjady w  St. Mo- 
ri.liz (z obraz, św ietln .); wtorek 2 f  b. m. dr. M. 
Kanfer: Psychoiogja aimyse-mazimu; śr,oda 25 b, m. 
dir. Zyjmiunf Fenicbel: Zasady nawaga kodekśu
procedury karnej; czwartek 26 b. m. dci- Franciszek 
Kleim: JfeJownifoze zaikątiloi krakowskie (z  obraz, 
św ietln .); piątek 27 b. m. prof Tad Bilinśki Ozy 
teiutc się p rze ży li (z dyskusją); s fbota 28 b. m 
Zygir.. Szeaik«r: W ieczór auŁułski: poniedzialeJc 
30 b. m. prof. W iktor Eabuński: W-iaiżesAa z po
bytu w YmeTyee. Początek o godz. 7 w ieczorem.

U KOBIET W CIĄ21 'I  MŁODYCH MATEK, sto
sowanie naturalnej wody gorzkiej „Franciszka- 
Józefa" wzm acnia prawidłowość funkcji żołądka i 
kiszek. G łówni przodślawicb-le współczesnej gine
kologii wskazują na wodę Fianciszka-Józela jako 
na śi-odek, działający w  większości wypadków w y 
jątkowo szybko, pewnie i bezboleśnie. —  Żądać 
w  aptekach i drogeriach. 28-f
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KONIAK AUTENTYCZNY —  jakość niezrówna

na. Jas. ITennessy et Co. Cognac. Instytucja za ło
żona w  r. 1765. 395

Skandaliczna gospodarka burmistrza Piwnicznej
^rzed s^dem.

Wczuraij odbyła się przed tryłnmateim sądu1 
kannego w Nowym Sąc-zu rcrziprawa kama 
prasowa przeciw red- „Ilustroiwanogo Kurjera 
Godzie-nnogo", j). Janowi Stankiewiczowi, oraz 
red. ..R-odihafainiina". p. Stainistawowi Kdrblo- 
wi, kfórzy na rozijuaiwiie zjawili się osołii-śoie. 
Tło sjirawy stanowiło oskarżenie b. burnii- 
sitrza Piwnicznej, Tomasza W iidemekiego, 
a pbdstawą tegoż były artykuły, które poja
wiły si-ę siwego czasr w powyższych pasmach. 
Przudiiniotem t^oh artykułów byl apis skanda
licznej' gospodarki osławionego burmistrza 
Tomasza Widomsidego w gminie Piwnicznej.

Rozprawie, która tr-wala dzień cały i za 
kończyła sie późna nocą, przewodniczył wice
prezes sądu cukiręgoiwfcgo w Nowym Sączu, dr. 
Pairyuciwicz, oiskar żony ch redaktorów bronił 
mec. dr. Bemtoild Happapart: z Krakowa, oskar
życiel pTyiwafny, Widomski, stainął z adwo
katem drem Flitsem z Nowego Sącza-

Oskarżeni Łaofiarowali dowód prawdy, któ 
ry kryibumał, zo względu na interes puhłiiaz- 
ny, depnstńł w całej pełni. W  przewodzie udo
wodni ii ! obwinieni, ie  W idomAlcu jako butc- 
mistrz, dopuszkizał sie dełrandacii i trwoń e- 
nia grosza pnblicznegc ze szkodą gminy, a dla 
własnej korzyść;, bo-gacąc się na szkodę współ
obywatel; g-miiny.

Zoznama lusitratora gmi-ny i obecnego bur
mistrza były wprost truzgocące dla Widom- 
skiego IV końcowym wywodzie obrońca ob

winianych . mecenas dr. BerfcAd Rappa#orf, 
w ostry, jaskrawy sposół scharakteryzował 
demoraiLizującą. dzialałnośó Widomskieg-o, kftó- 
ry, jak ongiś Ludwi X IV , .ideimtyFikował inte
resy omiiny ze swoimi osobistomi, wychodząic 
z założeń iar że matjąiteik i dobro gminne, to 
jego wlasu.a domeina.

Piętnując abn odniczą działalność Widoon- 
sikiego, żądał obioiica nwolniemia ubwimo- 
aych redaktorów, cci am zadość nożyn lenia 
obrażonej m-oraiłności i dainia saitysnanccji ob
winionym redaktorom, którzy spełnmi tylko 
swój cięzkii oboiYiązjilc.

Przemówienie to mecenasa dra Raiptpaporna, 
świetne pod względem formy, stylu i treśęi 
wyg.iusziouie z zacięciem oratoraflu-em, spiraiwito 
niezwykłe wrażenie na tkiznie zebranej pu
bliczności.

Trybuna!, po krótkiej raradzie, uwolnił obr 
redaktorów od wszai-dej odpowieo damosw,
podając w  motywach wyroku, że obwiniori 
przeprowadzili i»elny dowód prawdy na *woje 
twierdzenie, a przez opuiblikwwa.nte iinkrymii-
no"..-i'>.y<'h arlyknłów sipalnifi swój tyMjp obv - 
wafelski i publicystyczny" obowiązek

Dodać należy, że na skutek opublikowania 
przez .,Kłurjer“  32czególóiw działalności W i* 
damskiego, jajko burmistrza, wtanze rozwią
zały skorumpowaną Rade gminną w Piwnica- 
nej i usunęły jej burmistrza od dalsze; rmieiki 
nad gminą.

-0§0-

ZNACZKI POCZTOWE Z PODOJIZNĄ GLN 
BEMA. Ministerstwo poezL i telegrafów otrzymało 
już pierwsze próbne odbitki nowych znaczków po
cztowych z podobizną gen. Berpa, wykonanych w e
dług rysunków prof. Kamieńskiego.

Nowe znaczki wejdą w  obieg w  ciągu najb liż
szych tygodni. Będą one stanowić jedno z ogniw w 
szeregu uroczystości, któremi naród polski chciał 
uc7.ch: sprowadzenie do kraju zw łok swego w ie l
kiego rodaka.

BZiECl POLSKIE Z NIEMIEC NA KOLONJI 
W NOWOGRÓDKU. Sekcja Jcdonij letnich Tow. 
PrzeriiwOTUżliiczego w  Nowoigródlk otrzymała za- 
madanaemie od Związku Oibriony Łmeow Zaehoa-

W ZN0W IENIE PROCESU BISPTNGA.
IV dn. 21 kwietnia b. r. Sąd Apelacyjny w 

Warszawie przystępuje do rozpatrywania gło
śnej sprawy ordynata Jana Kamila, Bispinga, 
oskarżonego o załiójslwo w  parku teresińskim 
księcia Druckiego-Iaibeckiogo. S-prawa. ta, bu
dząca ogólne .zainteresowanie, przeszła już 
,przez 3 instancje sądowe, a ostatnio Sąd Naj
wyższy uchylił ze względów Tormałnych Ska
zujący wyrok drugtej instancji.

Rozprawa obecna potrwa conajmniaj 2 ty
godnie. W  charakterze świadków powołano o- 
kolo 30 osób. przeważnie z pośród arystokra

cji polskiej Świadkowie ci powaiai ; są za
równo przez urząd prokuratorski, ja-k i obro
nę. W  toku rozprawy przewidziane jest rów
nież odbycie w izji iókAinej w  Teresinie.

Rozprawie przewodniczyć będzie wiceprezes 
Orłowski Na fotelu oskarżycielskirr, zasiądzie 
pprokurator Raczyński. Obronę oskarżanego 
wnosić będą adwokaci: Rymowicz, Śmiarow- 
ski i Źegilewicz.

W  charakterze eksperta powołany jest prof. 
\~VachhoIz z Krakowa.

Przewidywane jest, iż referat sprawy po
trwa conajnmiej 3 dni.

nich, iż na nadchodzący okres wakacyjny skie
ruje tam 50 dzieci poislkich z N iem ijc. celom 
rozrar.eisznzeinio ich w  koloinfjach letnich ziiemi 
now-ngrodlnkiej. '

ZJAZD DYREKTORÓW SZKÓŁ HANDLOWYCH 
wujewódauw: krakowskiego, lwowskiego i tarnopol
skiego odliył się w e T iwo wie. W  czasie obrad w y 
głoszono szereg referatów o o-rganiiaacji szkolni
ctwa handlowego i o działalności wychowawcizej. 
Delegaci zjazdu zw iedzili potom uirządzeniia lw ow 
skich sżkól handllowydi.

ŚLEDZTWO W SPRaWIE NAPADU NA DY
REKTORA URF.AIŃS-KIEGO GIMNAZJUM WE 
LWOWIE. Śle Jfz.tw'0 w  sprawie napadu torory- 
stycznego na dyrektora utaaińskitgo gimnazjum 
we Lwow ie, dra Saba ta. mi-ino areszlo-wamiia 4-ch 
osdimików, piodejrzanynh o udei at w  tym napa
dzie, trwa w dalszym  ciągu. Policja Dolilyozna we 
Lw ow ie  prowadzi w yw iady i inwigilacje nidtylko 
we Lw ow ie, ale i ua prowincji. IV związku z tą 
spra-wą bierze czynny udział w  śledztwie policja 
polityczna nr W ołyn iu , która naw iązała ścisły 
komtaikit z policją lwov iśką. Policja poltiyczna we 
Lw ow ie w  czasie świiąt uilaratiisikich w przyrpusz 
-izeniu liczneigc zjazdu osób polityczn ie j odejr u 
nych, do swa’ch rodzin, przeprowadziła dokładną 
kon-trolę pociągów, oraiz dworca. Pcuzatem ,irzep"o- 
waozono szereg rew izyj i aresztowań we Lwawue 
i m . prowiiicji. M iędzy iiunym w Kamionce Stiru- 
miitowej w  mi-aszkiamiu kaiedza S'S"weńki,?'go, gdzie 
znaleziono korespondencję Piotra Sajkiuwicza, stu- 
denita m edycyny w  Pradze, z synami księdza 
Syw eńkiiego. Śledztwo prowrdziyne jesf w ścisłej 
ta,jemndcy, wobec czego dokładne szczegóły Jaie są 
na razie żirane.

UJĘCIE MORDERCÓW  KO DIETY. Onerdaj do
nieśliśmy o nioi-deiistwie rąhuuikowein, diokonaram 
w Uli nowie, powiat Rawa Ruska, na Tekh oura- 
wieok-iei. Pod “orzuL m teg* muidenatwa areszto- 
waiiw* l.ndrzeja Długosza, oraz za wspóludziai M i
chała K.i-.zaczkijwalfliego. Olw bandytów osadzono 
w ■więzieniu sądiu pcnwiaitowego w Ulunowie. 
i AR B bŻTO W AN IĘ  FA Ł3ZE R ZA  DOKUMENTÓW 

Ostatnio władze kolejowe e Lv owie wpadtyr na 
ślad systema.yczme dokonywanego oszustwa na

F O R T E P IA N Y  
P IA N  INA  
E 'S H A ” MONJB
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KH A JO W F
ZAOBAN IGŻNK 
ZA  GOTÓW KĘ

szkodę skarbu kolejowego. Przyłapano imanowiciA 
szereg osób, które na Pudstawie fa łszyw ych  legi- 
tvm acvi korzystały z 50 proc. zniżek kolejowych 
II i I I I  klasy. W drożone dochodzenia doprowadziły 
do aresztowania 58-ielniego Alfreda Poltyaa, bea 
zaie ua i  stałego miejsca zamieszaknia, pod zarzu
tem lalszerstwa legitym acyj kolejowych W  czasie 
rewizji osobistej znaleziono przy nim  l ł  czystych 
blankietów urzędowych legitym acyj zaopatrzonych 
w okrągłą pieczeć kuratorium okręgu szkolnego w e 
Lwwo.e. oraz podłużna pieczeć na 50 proc. zn iżkę 
n;> kolejach państwowych I I  i I I I  klasy, pozateir 
wiele innych podejrzanego pochodzenia pieczęci i 
dokumentów.

ZAMORDOWAŁA DZIECKO I BRATA SWEGO.
W e wsi Świdnicy wr pow. jaworowskim  dokona

ła skrytobójczego mordu na osobie W ładysław a Łe- 
chooińskiego. iego siostra Justyna, która pranjeŁa 
Pozbyć sie niewygodnego świadka, którym byl jej 
brat W ładysław . Justyna Łechocińska utnzy m yw a
ła b liższy stosunek z niejakim  Kazim ierzem  Ba- 
y lowicżem, a gdv na św.at przyszło dziiecko, ma
tka bezpośrednio po urodzeniu zamordowała ie a 
zw łoki ukryła w  sianie na strychu.

Brat W ładysław  wiedział o wszystkiem, a przy
trzym awszy siostrę w  chwili, gdy zw łoki dziecka 
clrowała w  sianie, czyn ił jej a tego powodu w y 
mówki. i na tern też tle w yłan ia ły  sie pomiędzy 
rodzeństwem ustawiczne kłótnie, przyczem  Łecho- 
ciński odgrażał sie. żc 1 odsłoni tajemnice p-zed są
dem. Łechocińska aby pozbyć się niewygodnego 
świdal-'-' i ,a la. zamordowała go w skrytobójczy 
sposob.



Zanim Ameryka uderzyła...
N le zn  ine szczegóły z  agitacji na rze c z Niemiec 

w Ameryce podczas uiD lkiej w o jny.
.(Na podstawie dzieła; Firmin Roz, L ‘Amerique 

nonyelle).
Orle i ę<ci od całego świata podoz/as wojny, nie 

mieliśmy przewaźinie pojęcia o wszystkich 
dyvłi roz/lneizmyth sposobach, jakiem: Niemcy 
atanily się pozywkać podczas wojny apmję i 
eafiahy gosi wda/poze Stanów Zjednoczonych. 
Pinzoci w n ie. eizytfl<liińmy tylko częstokroć o 
w.ieilltiej ,nrzyjaź'ni, jaką Stany Zjednoczone 
darźą ontontę i wynikających stąd dla pań/slw 
cent radnych SKikodach. Jednako woź tak nie 
było, pnzynajrrurej nie było z  początku Mo- 
»ną  powiedzieć, że w  początlkach wojny pań
stwa centralne miały co/najmniej tyle kwo- 
tem/niików w Stanach Zjednoczonych, co en/ten- 
ta. Umiały one bowiem rozwinąć /niezmiernie 
żyw ą agitację na snro/ją rzcoz, która operu
jąc jut; to klanisiwami, już to przekupstwem 
osiągnęły nadz/wyc/zajne wyniki. W agitacji 
lej Niemcy oipiaTli się /jur zodcwsizystkiem na 
swojej o/grominej kolony i, rezerwuarze Niem
ców, Ucaąc.yr.h 10 raił/jonów osób, wszystko 
eorganisou/ane we wspaniale eiwiącfci., posia
dające iw.pł yiwowe banki i ogromną ilość 
dziennIJv/>w. Dość powiedzieć,że na 18-000 pism 
oglasza/j yrh w iję/zyfku angielskim, 6.000 naje
żało du Niemców w  zupełności, a w siedimi/u 
lub ośmiu tysięcy m ieli oni połowę ałbo czw ar
tą część udziału.

.leżeli jeszcze dodamy do tego, że wiole ży- 
wńołó.w austriackich czy  to Niemcy austrjac- 
cy . ray emigranci /węgierscy a nawet słowiień- 
scy było mniej lub w ięcej nastrojonych ger
man ofrtekio, to otrzymamy piękną podstawę, 
na której mógł operować z sukcesem h. mini- 
*rter kolonji, zaufany ma dc a cesarski p. Dern- 
burg, który w  trzy tygodnie po wybuchu w oj
n y  wylądował w  Nowym Jodku. Przyjechał on 
w  misji specjalnej. Oficjalnie była to propa
ganda „Czerwonego K rzyża", a naprawdę 
mi<aJ on na celu zorganizowanie całej porpa- 
gandy Utoigermańsfksej.

Nie trudno przyszło p. Uerntiurgrwi zorgani
zować swój sztab- Weszli do niego piorwszo- 
JiBędni dziennikarze, mężowie stanu, bogaci 
bankierzy * fabrykanci conajha«iz/iej w p ły 
wowi, a oprócz tego w id u  z  700 profesorów 
(niemieokic.h, Jfltórzy wykładali na amerykań
skich uniwersytetach. Dodać do togo należy 
jeszoae, cały regiment szpiegów, których sze
fem był zdemaskowany później kapitan ma
rynarki Boy-Ed oraz jego pomocnikiem atta
che ambasady niemieckiej w  Waszyngtonie, 
kap. Papen.

Pierwszą czynnością De.rnburga było sl/wo- 
r wnie komun ikaoj radjowej z Niemcami. W 
t\  ti celu potrojono siłę stacji radjowej Say- 
vil!e, która oddawała Niemcom cenne usługi 
aż do 8 łipoa 1915. Stacja ta informowała 
krążowniki niemieckie o ruchach okrętów nie
przyjacielskich, pozwalając im dokonywać tak 
zuchwałe rajdy. Otrzymywała ona komuni
katy niemieckie zaopatrując je naturalnie w  
odp>owieidnie komentarze.

To kome^niowanie faktów było specjalną 
czynnością sztabu p. Demburga. Po żłamani/u 
neutralności Belgii, uikaizały się publikacje i 
nieliczne artykuły udowadniające, że w- tym 
wypadku Niemcy tylko uprzedziły Francję, 
która pierwsza miała zamiar dokonać tego 
międzynarodowego gwałtu. Dernburg et Co 
rozgłaszał, gdzie mógł, że Niemcy <nie pragną 
niczego innego* jak tylko pokoju, a przede- 
wszystkie/m wolności mórz, pnzyczem zręcznie 
etosłploatował znaną niechęć między Ameryką 
i Amglją. W  szczególności podniecał umysły 
Irlandczyków, nwijących stare porachunki e 
Amgl/ją, w  a/rtyfculach narzucane prasie ir- 
laudlz&jęj.

Bównocześnei intrygował specjalny wyslan- 
nitk w  tym kierunku, ażeby Stany Źjpdnoczo-

„ C Z A R T  A 1 3 “
Zbór Poetów w Beskidzie

(1928)

Ukazał się niedawno nowy tom „Czartnka", 
obfity zhiór nowych utworów regjouiaJi/styeznej 
grupy poetów, wpisanych pod znak beskidz
kiego Czartaka.

W  „Głosie o mitach, faktach i  możliwo
ściach' Tadeusz Szantroch, gorący współtwór
ca i szermierz Czartackiego Zboru takie daje 
wyjaśnię n ie :

„Nazwaliśm y się Gzartakiem, zborem poe
tów Zbór nie jest zbiorem tylko. O starej bu
dowli w  Mucharzu nad Skawą, od klórej w y
wodzą się nasze zawołanie, głosi podanie, że 
miała być w  XV ll-tym  wieku zborem arjań- 
skim. Historycy wątpią w  to zupełnie serjo. 
Dla nas jest w  surowej, zębatej architekturze 
tych muzeów coś mrocznego, coś z powagi do
mu, w  którym olwuje się z Bogiem, w  żywej 
walce z 9obą, szukając prawdy. Jest to symbol 
pewnego zakresu i w zór konstrukcji zapewne".

W ięc Czartak —  jest zborem poetów, któ
rzy wespół tworzą jakby zakon nowej pracy 
poetyckiej: jej istotą —  obcowanie z Bogiem 
i szukanie prawdy żywej, drogą zaś do niej 
walka z sobą i wczytanie się w  otwartą księ
gę Przyrody. Czem zaś jest dla Czartakowskie- 
go Zboru poetów przyroda Beskidu, który stał 
a ę  ich poetycką ojczyzną, w  ten sposób da
lej wyjaśnia tu Tadeusz Szantroch:

„Beskid to nasz Piemont z którego wy-

N 0 W  A R E

ne specjalnie interpretowały swoje stanowisko 
neutralności i zabroniły wysyłać żywność, 
amunicję i materiały do lerajów ententy. Same 
Niemcy przeszkadzały jaik mogły tej wysyłce 
w samej Ameryce. Wystarczy powied-zieć, iż 
zaraz z początkiem wojny zakupiły one za 5 
miliardów marek żywności, amunicji i broni 
■i potrafiły większość tych towarów i surow
ców przewieźć przy pomocy neutralnych o- 
ikrętów. Olbrzymie te zamówienia spowodo
wały opóźnienie się zamówień rosyjskich, a- 
.municji i broni co w  następstwie pociągnęło 
za sobą wielką przegraną rosyską w  1915 r.

Dokąd sięgała ta filo-niemiccka agitacja? 
Dernburg i jego a-gancł oplątali swerni w p ły
wami. wykładami i  konferencjami większość 
uniwersytetów. Specjalne brosaury tłumaczą
ce niewinność niemiecką puszczono w  obieg 
na użytek studentów uniwersytetu. Organiza
cja ta nie zaniedbuje nawet szkół średnich i 
elementarnych. Przedostaje się wszędzie —  
Wciska 6ię do kościołów, do teatrów, gdzie o- 
klaśkują Wagnera i .Straussa, do musie-hal
lów i do kin, w  których wyświetla 6ię odpo
wiednie filmy.

W  kolach socjalistycznych akcja niemiec
ka liczy na prestige socjalnej demokracji. —  
Przypomina ona socjalistom amerykańskim, 
iż Niemcy przyczynili 6ię do zniesienia nie
wolnictwa ; do reformy służby wojskowej. Ża
dna część społeczeństwa nie miała umknąć 
uścisków tego germańskiego polipa. W  r. 1915 
przybyła do Ameryki żona Dernburga, za
mieszkała w  Kiiz-Ga.rltonie, gdzie wynajęła 
wspaniałe apartamenty i stąd rozpoczęła agi
tować wśród kobiet: konferencje, herbatki, ar
tykuły propagandowe, traktaty posypały się 
jeden za drugim. Wszystko to miało na ceł u 
pochwałę kobiety niemieckiej na niekorzyść 
francuskiej, której zarzucano deprawację i 
lekkomyślność.

Z wyboru Wilsona Niemcy szczególnie byli 
zadowoleni, narażając go, jeżeli nie za szcze
rego przyjaciela Niemiec, to przynajmniej za 
swego sympatyka i  zwolennika neutralności 
amerykańskiej a —  ouitrance. Aż do chwili 
wypowiedzenia wojny wyw ierali oni na W il
sona niezmiernie silny nacisk, głównie w  ton 
sposób, iż  żywioł niemiecki opowiedział się en 
bloc m  Wilsonem i  partią demokratyczną, z  
której wyszedł Wilson. De/mofcraci aaś byli w 
stosunku do republikanów bardzo słabi i 
chętnie korzystali z tej pomocy.

Rozmaite knowania Demburga awrócily 
przeciwko niemu opluję publiczną. Doprowa
dziło to do tego, iż wysłannik cesarza musiał 
jak niepyszny wracać do Niemiec, a za powro
tem wypowiedział te .pamiętne słowa: „N iem 
cy mają już mało przyjaciół na świecie. Nie 
zrozumieliśmy neutralności amerykańskiej".

Wówczas to rolę Dernburga objął ambasa
dor niemiecki kur IkTOsdorff. .Metody ^ s tęp o 
wania zm ieniły się. Poznawszy, że agitacją 
nie -wskóra,ją już zbyt wiole, uciekli się Niem
cy do aktów tenoru. Zdarzały się one i w  po
czątkach wojny. Już w  r. 1911 w  listopadzie 
aresztowano w  Nowym Orleanie trzech Niem
ców, którzy usiłowali wprowadzić bomby na 
okręty angielskie i francuskie. W  kilka dni 
potem jakiś Niemiec usiłował wysadzić w  po
wietrze fabrykę nabojów. A le prawdziwa fala 
feroru rozpoczyna się w  r. 1915- Wówczas to 
jedne za drugiem naslępują rozruchy, pożary, 
aksploaje we fabrykach broni i amunicji, ałbo 
na krążownikach, wybuchy w  .pociągach, sa
botaże, a nawet próby zniszczen-ia pomników 
narodowych, a w szczególności -wielkiego pa
łacu awiądkowego, Kapitolu waszyngtońskie
go, z którego Ameryka jest dumna. Tego sa
mego dnia (3 Lipca 1915) inny zbrodniarz 
próbował -zabić wielkiego obrońcę interesów 
angJo-amerykariskich interesów Pierponta 
Morgana. Dziwnym zbiegiem okoliczności w ła 
dze jakoś „nie mogą" wykryć zbrodniarzy. —  
Dopiero rewelacje „New  York W orlda" dema
skują owo cenitnun terorystycznej roboty.

Dnia 30 sierpnia 1915 aresztowano diaiemi-

chodzimy ku odrodzeniu najpierw własnemu. 
A ono świta już na przełęczach, które są wscho 
darni ku wyższym  ragjonom życia. Pojmuje
my tedy, co znaczą blaski zórz porannych i 
wieczornych w- promieniach szerokich obej
mujące świat cały: to są promienie miłości z 
wszystkiego w  żywocie najpotrzebniejszej".

Tak to prźedstawia się regjonadizm beskidz
ki poetów Czartaka: poprzez regionalizm Be
skidu sięgnąć „ku wyższym  rogjonom życia", 
ku odrodzeniu własnemu i miłości powszech
nej. Ten cel i drogę wyjaśnia jeszcze dobit
niej żarliwy przodownik Ghóru czartackiego, 
Emil Zegadłowicz w poetyckiein słowie -wstęp
iłem, wyjaśnia w swych gorących „Głosach" 
Janina Brzostowska i Edward Kozikowski, 
wraz z Szantrochem i Zegadłowiczom, stano
wiący czołową „czwórkę" Czartackiego Zboru.

Lecz jak świadczy najnowszy tom ,,Czarta
ka", rozszerzyły się ściany czarlackiej świąt- 
nicy. Oto weszli do niej i znani już a cenieni 
pracownicy pióra, jak Zofja Kossak-Szcincka 
oraz Jan Wiktor i młodzi, po raz pierwszy 
niemal wstępujący w  poetyckie szranki, jak 
Józef Birkenmajer d Wiktor Hanys.

Zaś ku ozdobie świątyni przyłączają się 
także oryginalne, świeżością czartacką przepo
jone rysunki grupy artystów-malarzy, wpisu
jących się również pod wspólny znak brat
niego zboru. W  jego oto szeregu stają: J. Hzgm- 
kowski. F. S. Kowarski, L. Misky, J. Mroziń- 
ski, Z. Pronaszko, W . Weiss i J. Fałat, jak 
widzimy zastęp bujnych, tęgich talentów twór 
czych, szukających na nowej wopólnej dro
dze nowych i szerszych możności artystycz
nych.

F O R M A

karzą amerykańskiego Arehibalda, który za
mierza! wyjechać do Europy. W  jego walizie 
znaleziono listy, stwierdzające. rolę prowoka
cyjną ambasady austriackiej. Następstwem 
było odwołanie austriackiego ambasadora.

Najbardziej oczywistym dowodem solidarno
ści Niemców z Rizes-zy i Austrji oraz poświę
cenia ich dla wspólnej sprawy były ich ofiary 
finansowe. Myliłby się, ktoby przypuszczał, 
że Dernburg przywiózł że sobą walizę w y 
pchaną .mocno ‘zlotem. Całkiem przeciwnie. —  
Obłożył on wszystkich Niemców mieszkają
cych w Stanach Zjednoczonych podatkiem, 
który przyniósł za pierwszy kAvartał wojny 
więcej niż 30 -mil jon ów dolnróiw, a później aż 
do kwietnia 1915 cona.jmniej 3 mil jony dola
rów miesięcznie. Stworzył on syndykat ban
ków niemieckich, celem poparcia pożyozlki -nie
mieckiej w Ameryce. Dzięki tomu Niemcy u- 
■zyskaty w ósmym miesiącu wojny 10 miljo- 
new dolarów pożyczki i to na 5 od 100!

Zuchwała polityka Niemiec wobec Stanów 
Zjednoczonych, torpedowanie amerykańskich 
statków które się .zaczęło od słynnej „Lusita- 
n.ji", unicestwiło te wszystkie -zabieg; nie
mieckiej rnix>ty i spowodowało przerzucenie 
się Ameryki na stronę n.lja.ntów. Trzeba przy
znać, że Niemcy użyli do tego celu dużo e- 
łiergji i że .Am-er t̂ka dała się długo prowoko
wać. Lad. Tom.

Cesarzowa Eugenja  
o Polsce.

Paryski miesięcznik, ,,Bev-ue des deux Man- 
des“ , w zeszycie z dnia 15-go kwietnia, za
kończył wspomnienia. Maurycego Paleologula
0 zmarłej w  roku 1920 Cesarzowej Eugenji, 
wdowie po Cesarzu Napoleonie III. W  tej o- 
statniej części, mianowicie pod datą 19-go sty
cznia 1914. jest bardzo zajmująca rozmowa 
pomiędzy Paleologuiem, a Cesarzową Euge- 
nją o Polsce. Na temat ten Cesarzowa ze9Zla 
z wojny krymskiej, o której wyraziła się, że 
Napoleon lii- skorzystał z upadku Sebastopo- 
la i zawarł pokój, gdyż powziął plan nowej 
polityki, opartej na przyjaźni z Rosją, której 
zamierzał użyć tnkżc na korzyść Polski Mia
ło to być tylko zbliżenie przyjazne, ażeby w 
niczem nie narazić sojuszu z Anglją, który 
pozostawał podstawą jego polityki.

—  Przywrócenie stosunków przyjaznych —• 
mówiła dalej Cesarzowa Eugenja —  pomiędzy 
Paryżem i Petersburgiem, było maximum te
go, co w  ówczesnych stosunkach było możli
we do zrobienia. I to mój mąż zrobił. Zresztą 
mógł być tylko zadowolony ze swych stosun
ków z Aleksandrem II. I tak przypomnę Panu, 
że nazajutrz po bitwie pod Sollerino, Rosja 
oddala nam ogromną przysługę, ostrzegając 
nas o niebezpieczeństwie, które nam groziło 
ze strony Prus. Byłam regentka w  tej chwili
1 to ja przyjęłam najpierw osobistego wysłan
nika cara, adjutanta Szuwałowa. Mogę pana 
zapewnić, że jeżeli w  owych dniach krytycz
nych, w lipcu 1859 r., orni ja niemiecka nas 
nie zaatakowała nad Renem, podczas, gdy 
wszystkie nasze siły były zajęte w  Lombar- 
dji, było to zasługą, cara Aleksandra. Jestem 
więc przekonana, że doskonale stosunki po
między naszymi dwoma dworami rychło sta
łyby się prawdziwym sojuszem, gdyby pe
wnego pięknego porainka nie pękła nami nad 
głowami bomba powstania polskiego.

Następnie, ożywiając się, wpadając w  za
piał, cesarzowa w szerokich rysach przypo
mniała dramat roku 1863, zamieszki w W ar
szawie, straszne represje, całą Polskę zalaną 
krwią, jak w  rzeźni.

—  Nie może pan sobie wyobrażać, ja/k pię
kny był widok tego narodu, który nagle pow
stał w  obronie swej reliigji i swej narodowo
ści. Od czasu powstania w  Hiszpanii przeciw 
panowaniu francuskiemu, nie widziano nic 
podobnie bohaterskiego...

Co zbiera nowych wyznawców pod wspólny 
znak Czartaka?

Niewątpliwie szczere i ożywcze tchnienie 
prawdziwej Poezji, której hasłem staje się w y
zwolenie prawdy wewnętrznej przez przeciw
stawienie się zakłamanemu urbanizmowi a 
wchłonięcie w  duszę szerokich oddechów wiej
skiego, pohrosze ludowego regionalizmu. Ma to 
formę poezji nową treścią wypełnić, ma to jej 
■wrota otworzyć ku wielkiemu, tęsknionemu 
świiaćtu Odrodzenia.

Czy zamieszczone w  najnowszym tomie 
„Czartaka" utwory dają już w  całej pełni tę 
nową treść żywotną?

Niewątpliwie w zestawieniu z  górującą ur
banistyczną atmosferą dzisiejszej najmłodszej 
poezji i jej zgrzytlwwym, w ielkoinriejsikim, ner
wowym  dynamizmem, poezje i opowieści e.zar- 
tackiej grupy niosą nie tylko łagodne tchnie
nie łąk. pól i lasów, lecz również wewnętrz
ne skupienie się duszy i jej podniesienie ponad 
szarość i nikczemność życia ku wy żom sło
necznym, skąd już Bóg przemawia i na w ie l
kie Odrodzenie, wielkie serc przemienienie, 
wrzywa ognistemi słowami Przyrody.

Już to samo jest poważną oznaką nowej 
treści, jest jakby stygmatem idącej nowej Poe
zji, pierwszem przebudzeniem Ducha i próbą 
wyzwolenia się z uwięzi materializmu. Jest 
to jednak dopiero praca Jana Chrzciciela No
wej Poezji, która oto w  mękach serca, w  po
niewierce ducha, rodzi się wśród powojennych 
wstrząśnięć życia. Tę udrękę serca, to tragicz
ne a wierne wyczekiwanie na przyjście Do
brego Pana T y  nas opuścił i jeno pod opie
ką przydrożnej figury z Matką Bożą i Dzie-
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W  dalszymi ciągu Cesarzowa wspomniała Z 
naciskiem o roli rozol.rzygającej, roli wznio
słej, jaką kler katolicki odegrał w tej walce:

—  Każdy kościół byl ogniskiem patrjoty-/ 
zinu, gniewu i miłości... Kazania i Euchary
stie rozpalały odwagę... Podczas bitew śpiew 
hymnów kościelnych przytłumiał huk strza
łów... Skazani szli na śmierć ze szka.plerzem 
na piersi i z wizerunkiem Chrystusa przed o- 
czyma W tedy dopiero zrozumiałam wielkie 
słowo Montalemberta: Od chwili zamordowa
nia Polski, Europa znajduje się w stanie 
grzechu śmiertelnego...

Potom Cesarzowa mówiła dalej:
—  Cala Francja, a jestem z tego dumna, 

drżała z sympatji dla Polski. Od republika
nów, od legitymnstów, od wolnomyślicieli dó 
kleTYkałów, od Juljusza Favre‘a do biskupa 
Dupanloupa, od przedmieścia Saint Germain 
do przedmieścia Saint Antoinne wznosił się 
jeden i ten sam krzyk podziwu dla Polaków, 
a wstrętu dla Rosji... Ja należałam, przyznam 
się, do najbardziej entuzjastycznych. Po raz 
pierwszy i jedyny w mojem życiu, znalazłam 
się w zupełnej zgodzie z moim groźnym wro
giem, księciem Napoleonem! .. Chciałam na
wet, ażeby przywrócono dawne Królestw* 
Polskie pod berłem jednego z aroyksiążąt au
striackich.

Cesarzowa wykazywała następnie, jak ta 
trudno hylo dla rządu cesarskiego opierać się 
temu zapałowi opinji francuskiej. Czyż bo
wiem Napoleon III. nie mianował się bojo
wnikiem niezawisłości narodowych? Czyż 
wyzwolenie Włoch, nie było jednym z zasad
niczych artykułów jego w iary politycznej? 
Czyż wielokrotnie nie wyrzucał Ludwikowi 
Filipowi, że poniżył Francję przez swój bez- 
wla.d i tchórzostwo wobec powstania z roku 
1831?-..

Cesarzowa przedstawiła mi z kolei z żywą, 
i trzeźwą jasnością, drażniącą wymianę slow, 
która trwata przez oały rok 1868 pomiędzy 
Paryżem i Petersburgiem? Francja brała ofi
cjalnie stronę Polski. Gabinet w  Tuillerjach 
uparcie chciał przedstawić przed trybunałem 
Europy spraw-ę męczeńskiego narodu. Ze stro
ny autokraty rosyjskiego opór nieugięty i 
/wzrastające rozdrażnienie. Napoleon III. zmu
szony do zatrzymania się wreszcie, kiedy 
ściągnął na siebie, ze strony Aleksandra II. tę 
odpowiedź wzniosłą, która ukazuje zdaleka, 
jakgdyby w blasku błyskawicy, całą okaza
łość hieratyczną i płomienną koronacji car
skiej na Kremlinie moskiewskim. Od Boga 
tylko otrzymałem, moją władzę. Przed nim 
w ię c . jedynie odpowiadam za wypełnienie 
moich obowiązków względem mojego narodu. 
I nie jestem winien do zdawania rachunków 
nikomu!

Cesarzowa zatrzymała się na chwilę. Po
lem, z gorzkicm skrzywieniem kątów ust, cią
gnęła dalej-

—  Ażeby zatrzeć wspomnienie tych bole
snych zajść, zaprosiliśmy cara na wystawę 
w r. 1867. Przyjął zaproszenie chętnie. Przy
gotowaliśmy mu przyjęcie wspaniałe, gościmy 
okazałą. Mój mąż i ja staraliśmy się zadowo
lić wszystkie jego gusta Ale ludność paryska 
zgotowała mu przyjęcie lodowe. Kiedy prze
chodził przez Pałac Sprawiedliwości, aby się 
udać do kościółka Saint Chapelle, pewien zu
chwały adwokat rzucił mu w twarz: Vive la 
Pologne Monsieur!... Nazajutrz, w  powrocie z 
wyścigów, tylko cudem uniknął rewolweru 
Berezowskiego. A w kilka dni później, kiedy 
niedoszły zabójca sta/nął przed sądem przy
sięgłych, oni przyznali mu okoliczności łago
dzące, po mowie obrońcy, który gwałtownie 
piorunował przeciw katowi Polski! Doprawdy, 
trzeba wierzyć, że jakieś przekleństwo padło 
na nasze stosunki z Rosją!

Uływajcie znaczków pocztowych 
z dopłata na oiwiatę.

ciątkiem Jezus pozostawił, symbolicznie w y 
raża .piękna opowieść Jana Wiktora ftego błęd
nego poszukiwacza światłości serca po ciem
nych i bezlitosnych drogach życia) p. t. Bła
zen z karczmy przydrożnej. Trzeba tylko do
brze wsłuchać się w rytm serca, bijący w 
skargach skreślonej tutaj „psiej doli", a usły
szeć można na/pewno i pogłos skarg niejod- 
ncj „ludzkiej doli", deptanej przez nie litościwe 
Zbiorowiska życia.

A  właśnie Czartakowcom idzie o to (jak 
stwierdza Zegadłowicz), by przez poezję od
działać na życie, by tchnąć w  nie prąd no
wych pobudzeń i ogłuchłe, zmaterializowane 
ludzkie skupiska tchnieniem Boga wypełnić, a 
przedewszystkiem wyrwać je z uwięzi niena
wiści a przepoić duchem Wszech-miłości.

1o doniosłe, odwieczne zadanie każdej praw
dziwie wieslkiej Sztuki, każdej istotnie głębo
kiej Poezji, pragnie odm/wić i wiernie wypeł
nić Zbór Czartacki. Narazie orze dopiero rolę 
pod zasiew, może nawet częściowo rzuca już 
pierwsze nowe ziarna, wśród których do naj
plenniejszych należą poezje Zegadłowicza, ale 
obok których coraz mocniej staje w  zwartym 
bratnim kręgu twórczość całego Czartackiego 
Zboru, jego dawniejszych i nowszych wyznaw
ców.

W  jaflcich utworach z nowego tomu „Czar
taka", czyje pióro najsilniej i w  jaki sposób 
potrąca w  odwieczną melodję Duszy i  dzwoni 
na idące Ducha Odrodzenie —  q tem już mo
że innym razem pomówimy.

Dziś ylko pragnąłem podkreślić szczególne 
ż " ' e ■" : ba", jako sygnału nowej,
idą ■ j Poezji. Boi. P,
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Zapiski literackie.
—  TADEUSZ HORZELSKI: „Hieroglif sło

neczny", Warszawa 1927.

Jeśli- „H ieroglif, słoneczny1* Tadeusza Ho- 
rzetekiegio jest pierwszym występem litera
ckim autora, to szczery należy dać poklask- 
Mamy bowiem d.o czynienia tuta; z poezją 
pełną kultury artystycznej w formie, w  treści 
zaś pełną skupianej wymowy serca.

W odniesieniu do formy, to poza sialem po
sługiwaniem się modiną dzisiaj assomainzą, 
wiersz ka.żdy odznacza się zharmonizowaną 
miarą rytmiczną i niemal /klasyczną plasty
ką słów i obrazów. Oczywiście nic jest to 
klasycyzm tradycyjny, m-a bowiem w  sobie 
twórczą żywość i świeżość niespodzianych 
nowych wiązań obrazowych, lecz opanowa
nych zwartą dyscypliną szeregu wierszowego 
i jasnej, precyzyjnej konstrukcji myślowej, 
dalekią: od t. zw. niezrozuimialstiwa, na prze
rost którego chorują dzisiaj niektóre twórcze 
zresztą młode annhicje poetyckie.

W  odniesieniu do treści —  poezja Ilorzel- 
gkiego pragnie być „hieroglifem słonecznym", 
tym tajemniczym napisem, w  którego zna
kach prześwietla się słońce. Czy tak jest istot
nie? To już rzecz wtra/żenia. Osobiście odbie
ram wrażenie wewnętrznego zadu/mania, sku
pionej ciszy, a przedewszy-sbkiem tajonego w  
głębi bólu i poczucia wszeohiwładnących mro
ków, ponad któremi dopiero gdzieś w prze
strzeniach drży świa-tło słoneczne. Tęsknota 
za tem światłem, za radością, jest treścią ży
cia —  i ta właśnie prawda przenika wiersze 
Horzelskiego. Stwierdza to poniekąd wiersz 
wstępny („Pow roty"):

Czas się kręci dokoła, jaik olbrzymi kolowirót, 
dwie są rzeczy codzienne —  pożegnanie i po

wrót.

Choćby życie cierpieniem, niepewnością wpół
rozciął,

nikt z nas odećść nie zdoła, każdy wraca z ra
dością.

I odchodzi we smutku i powraca z uśmiechem, 
aiby dzielić się sercem z każdym obcym czło

wiekiem.

I odchodzi i wraca z fej najcichszej podróży, 
aby smutku zapomnieć, aby radość powtórzyć.

I odchodzi i wraca i roztapia s-ię w tłumie, 
aiby żałość przetęsłtnić, aby radość zrozumieć.

Jatk w tym wstępnym wierszu, laik i w ca
łym  pięknym zbiorku, w kreślonym tutaj „hie
roglifie słonecznym", tai się z jednej strony 
głębia cierpienia, z drugiej zaś opanowanie 
bólu i wieczystych smutków przez prawo 
wieczystych nawrotów do słonecznego źró
dła. (p .)

H ultnra i szluha.
WYWIAD Z PROF. MORELO WSKIM. W  w y 

wiadzie, udzielonym przedstawicielom PAT, prof. 
Morelowski, na pytanie, czy jjszcze pozostało du
żo rzeczy do odebrania z Rosji sowieckiej, odpo- 
w idzia l. że nie załatwiono jeszcze ostatec.zin.ie spra
w y  muzealiów z W ilna. Krzem ieńca i Lwow a. Na 
pytanie, jak rząd sowiecki odnosi się do delega
tów  polskich, prof. Morelowski oświadczył, że 
rzą sowiecki wym aga zawsze drobiazgowego uza
sadnienia życzeń polskich.
PIERWSZY SALON KARYKATURZYSTÓW POL

SKICH. W e czwartek 19 b. m. odbyło się w  sie
dzibie Zw iązku Zawodowego polskich artystów 
plastyków organizacyjne zebranie karykaturzy
stów, mające na celu stworzenie sekcji karykatu
rzystów  przy Z. Z. P. A. P. i urządzenie p ierw
szego salonu karykaturzystów polskich. Termin 
otwarcia salonu w  lokalu wystawowym  Z. Z. P A. 
P. (Nawy Ś-wiiat 19) -wyznaczono na dzień 10-go 
czerwca b. r. Termin nadsyłania deklaracyj 
upływa w  dniu 3 czerwca, zaś nadyslamie prac 
w  dniu 6 ozerwca b. r.

J a k  sie bies historii odzw ierciedla 
ui um ysłach oDłakaniich.

Na Węgrzech, w  miejscowości w  LeopoJdi- 
felid istnieje olbrzymi izaklad dl>a obłąkanych 
pod kicTunikiom prof. unitw. dra Rudolfa Fa/bi- 
nyi, do którego zwrócił się korespondent „Neu- 
es Wiener Journal" z, zapylaniem, jak przyjęli 
pacjenci w  swojej chorej wyobraźni nawał 
zumain i wydarzeń ostatnich czasów. Ze ze
zwoleniem iprof. Faibinyi‘ego, dziennikarz ra
zem z asyst, drem Nyiro, a\v:edail poszczegól
ne oddziały i zebrał bardzo interesujący male- 
^jal o ciekawych ohjawach zimiain w  w y 
obrażeniach chorych stosownie do czasóiw 
dzisiejszych.

Już w  pierwszym oddziale zwiedzający 
przekonał się jak chorzy podświadomie przej
mują się objawami życia powojennego. Kore
spondent wraz z asystentem anaileźłi się w  
oddziale t. zw. wynalazców. Ludzi ci, spokoj
ni. o inteligentnym wyglądzie, o czołach my
ślicieli siedzieli w  licabie pięćdziesięciu k il
ku, szaro ubrani, dokoła wielkiego stołu i c zy 
n ili wrażenie wytwornego klubu towarzyskie
go. Kilku chorych powstało na widoik dra 
Nyiro i przywitało się z nim uprzejmie; inni 
przedkładali prośby różnego rodzaju, lub Skar
żyli się na dolegliwości fizyczne. Wysoki, bar
czysty chory zb liży ł się do awiadzających i 
przedstawił się w  sposób wytworny, nie zdra
dzający ni cienia choroby umysłowej. Lekarz 
zw T óc ił się do diziemmiiikarza: „Pozwoli pan, że 
przedstawię triu naszego mistrza szachowe
go'.'

Potoczyła się rozmów a o szachach, n iezwy
kle interesująca, w  której chory wykazał rze
czywiście nieprzeciętną znajomość systemów 
gry. Nagle wyciągnął przed siebie ręce, złożył 
je w rodzaj lornetki i z najwyższym napięciem 
obserwował niebiosa, plamy na słońcu, które
go nie było, gwiazdy —  myśli jego kłębiły się 
i gn ały .za nowe mi ciałami astra linem;.

Ciszę przerywa i.nny pacjent, młody, blady 
blondyn: „Pozwolą panów e, że spożyję mój
obiad w .postaci pigułki własnego wynalazku, 
będącej ekstraktem wszystkich witamin ; so
ków żywotnych". Kłania się i wychodzi po
śpiesznie do ogrodu ponieważ pastylka jest 
pożywna lylko w połączeniu z łykaniem świe
żego powietrza, jak s.ię roi biednemu wyna.la.z- 
cy.

Gość w  towarzystwie lekarza .przechodzi do 
bardzo ciekawego oddziału „politycznych". —  
Zaraz na wstępie zastają młodego pacjenta, 
skulonego w  roku kanapki, z twarzą ponuro 
zadumaną i nienawiścią w  .zapadłych oczach. 
Okaaujp się, że jest to we własnem •m.niemnniu 
spadkobierca dóbr zdetronizowaych Habsbur
gów, przebywający incognito w  zakładzie. —- 
Wrogowie dynasłji wpakowali go do zakładu 
dla obłąkanych, aby podzielić się przypadają
cym mu olbrzymim majątkiem lecz oin żyw i 
nadzieję, że pr.zyijdiz.ie dzień, gdy krzywda jego 
zostanie pomiszczona, a on oswobodzony. Le
karz stara się nakłonić go do zdradzenia swo
ich zamierzeń, lecz chory wyczuwa podstęp. 
„Nie, nie wydusicie zie mnie ani słowa, nie 
mam zainia.ru mówić o sobie w  zakładzie dla 
obłąkanych! Przyjdzie diz.icń, w  którym spra
w iedliwy sąd osądzi tych z.bi.rów, prowadźcie 
mnie przed sędziów, a la/m .przemówię". Uspo
kaja się powoli i .zaczyna ogromnie .inłcłiigein.t- 
nie i rzeczowo rozmawiać o najnows/zej poli
tyce, izasirziegając się, że nie życzy sobie sta
nowczo poTusizać tematu dóhr koronnych. Mi- 
ntowol.i ulega się wrażeniu, że to człowiek .rze
czywiście pokrzywdzony i nieprawnie więzio
ny w  tym zakładzie. Lecz lekarz, jako zręczny 
psycholog wyczuwa niejako wrażenia dzienni
karza i natychmiast demonstruje óblęd pacjen
ta. Zapytuje go mi.anowic:e bardzo poważnie i 
w poufnym tonie, jak za ,mierzą dojść swych 
praw. „Przez radijo, hypnozę i sugestię" odpo
wiada chory i zaczyna śnić obłąkańczo .popłą- 
tane plany t wy.luszczać da capo swą sprawę 
dótbr koronnych. Lekanz uśmierza jego wzbu
rzenie zapewnieniem, że ton obcy pan natych
miast .po powrocie do Wiednia będzie inteirwe- 
n/jował, aby sprawiedliwości stało się /zadość.

Jak wynika z olusorwacji d.ocenta dra Nyiro, 
nie należy przypisywać formie obłąkańczych 
idei pacjentów żadnego znaczenia. Manja, t. 
aw. idee fixe chorego jest tylko barwą choro
by, postacią, pod ikltórą obłęd się objawia, a nie 
przyczyną. Każdy polityczny okres dziejów 
odtawieroiadla się we w , a^liwych umysłach 
chorych odpowiednią miłą- W czasach pokojo
wych chorzy, cierpiący n.a schizofrenię, czyli 
roizd'wojenie jaźni, występowali jako cesarz 
Wilhelm, Franciszek Józef, podczas wojny 
każdy aaikład miał swoich pseudo Himdonbuir- 
gów i Fochów. W  czasach rewolucji bolszie- 
wickiej zakład miał międizy pacjentami chore
go, występującego jako Lenin lub Bela Ku/n.

Tak więc nie indywidualność chorego wyci
ska na formie choroby swoje piętno, lecz epo- 
ka, w  której żyje. Oblicze choroby ulega zmia
nie, występują coraz to inne modyfikacje na
tury technicznej, artystycznej, przyrodniczej, 
a nawet sportowej. Dawniej chorzy skarżyli 
się że dręczy ich san tan, upiór, duch pokulują- 
cy, który w  ich ciele obrał sobie siedlisko i 
przez nich przemawia; dzisiaj chorzy utrzy
mują, że tkwi w  nich aparat elektryczny, te
lefon, rad jo, które z nich przemawia, przekli
na, bluźni. Postęp dotarł i tutaj do tych naj
nieszczęśliwszych, ale we właściwej obłąka
nym foiruńe.

Jak utrzymywał dr Nyiro, schizofrenia 
wzmaga się zastraszająco, lecz paraliż postę
powy, ta zmora ubiegłego stiuilecia., występuje* 
coraz rzadziej w  iziwrąźku z postępami w le
czeniu łuesu.

Następny oddział, to ciężko chorzy, skłon
ni do ataków ostrego szalu. Twarze zaniedba
ne, nieogolone, oczy migocą niespokojnie i nie
samowicie większość leży w  łóżkach. Jeden 
z chorych pokazuje lekarzowi z dumą swoje 
dzieło rysunkowe. Są to gryzmoły czterolet
niego dziecka. „Poznaje pa.n, dokitonae? To 
Beer II. jak się przeprasza e ika.piltame/m dru- 
żyny‘ ‘ . Widocznie chodzi o jakiegoś piłkarza. 
Ale nic więcej nie da się wyciągnąć z chorego
0 treści jego .dzieła". Obłędnie, bez związku
1 treści wymienia drużyny footba,Iłowe. Nagłe 
sportowiec zmienia się w gwałtownie inter
weniującego polityka: Achy tak, cesarz zamie
rza abdykować, grorai rewolucja part.ja czdka 
na rozkazy..."

Lekarz opowiadał potem, że obrazki tego 
chorego, to symbole jago obłędnych idei, tak, 
jak symbole wyobrażeń religijnych ludów o 
pierwotnej kulturze krystalizują się w  prymi
tywnych rzeźbach i obrazkach.

Następnie zaprezentował dziennikarzowi 
•wiedeńskiemu jeszcze dwa ciekawe okazy: 
„■pana profesora", który rozmawiał przez tele
fon gazowy swego wynalazku e Bogiem, sza
tanem i aniołami, zaś pozatem robił wrażenie 
calowićka najzupełniej normalnego bardzo mi
łego i  wielkiego erudyty matematyka —  oraz 
pewnego starego żyda, który ucierpiał, jako 
ofiara białego torom na Węgrzech i na tem 
tle awarjował. Wiedząc, że mówi z dziennika
rzem, porusza rozmaite problemy polityki 
współczesnej najpierw przejrzyście i zrozu
miale, potem coraz mętniej, wreszcie rozpacz
liw ie wynzieka na okrucieństwa, których był 
świadkiem. I on stanowił odbicie epok/i, którą 
przeżywał i  padł jej ofiarą.

Najmodniejsza siiuk.n.ia z dużą, czarną, ta.fl»wa.ną 
kokardą. <

G d y  wiosna nadeszła...
Kraków. 21 kwietnia.

Są kobiety, które ślepo ulegają wszystkim 
naikaaotm mody, nie poddając ich krytyce in
dywidualnej i nie naginając do swojej osoby.

Tai kie kobiety ubrane są zawsze „dernieir 
cri", ałe często, widząc je, ma się ochotę 
krzyczeć z przerażenia.

Napnzylkład paini chce sobie sprawić nową 
suknię wiosenną. Rrze.gląda żurnałe, czyta 
najnowsze sprawozdania z rewji mód i dowia
duje się, że kolor czerwony jest ogromnie 
modny. Oczywiście i cna musi mieć czerwoną, 
suknię. A.utematycznie obiera niotylko ko/lor, 
który się obecnie „nosi", .ałe także kapjuje 
ja/k najdokładniej „najnowszy" fason. Zwykle 
rezultat w  takim wypadku jest jak najgorszy.

Pani ta niie pomyśli, sprawiając sobie czer
woną, jaskrawą suknię, że elegancka Pary
żanka, która wprowadziła w  modę tę gorącą 
czerwień, jest może szczupłą, rasową blon
dynką, d'la której ten właśnie odcień jest jak
by stworzony. Poza/tom może ona sobie po
zwolić na tę ekstrawagancję odnośnie do form 
i ba.rw, bo jej garderoba jest dosyć obficie 
zaopatrzona, aby umożliwiała częste meta
morfozy. Kobieta jednak, która chce suknie 
nos/ić często i przy różnych okazjach, musi 
unikać nazbyt żywych harw, które się 
szybko opatrzą, oraz ekscentrycznych faso
nów, n.ieodipoiwiadających zasadniczo jej ty
powi i niestosownych przy częstszeim uży
waniu.

Wogóle kwestja doboru bairwy jest hairdzo 
ważną, i nasuwa ogromnie wiele trudność i 
i wątpliwości. Powiedzmy naiprzyiklad: kolor 
migdatowo-zielony. Uroc/zy, modny i  w  swoim 
delikatnym, świeżym, wiosennym odcieniu, 
jakby stworzony na wyzłocone słońcem dni. 
Ale właśnie ten kolor jest może za modny, za
nadto rozpowszechniony i kobieta, sprawia
jąca sobie toaletę w  tym kolorze, naraża się, 
że co chwila będzie spotykać stostrzyce swoje, 
owinięte w tęsaimą delikatną zieleń.

A  kolor czerwony? Bardzo twarzowy, ży
wy, młodzieńczy, ale trochę zanadto jaskra
wy i wyzywający. Czerwona toalota dobra 
jest wtedy, jeżeli się ma cały szereg innych, 
inaczej wkrótce zaczm.ie razić-

A rncże barwa pastelówo-miebieigk.a? Wcale 
ładna, jednakowoż chwilowo nie nazbyt mo
dna, poizafom rzadko której cerze odpowiada. 
S'losowin.a jest chyba tytko dla blondynek
0 bardzo białej i delikatnej skórze.

Kolor granatowy? Elegandki, praktyczny, 
ale tak/i ciemny, Tcraiz, kiedy wszyscy’ ubie
rają się jasno.

A  barwa ctzarna? Zawsze modna i zaw- 
szć dystyngowana, ale także na specjalne 
ókazije, a przytem trochę obnoszona w sezonie 
zimowym. Czarny kolor na codzicń jest sta
nowczo, za smutny.

Cło tedy pozostaje? Bardzo wiele pań powra
ca do tego miłego, starego „be.ige", „drap"
1 popielatego w różnych odcieniach. Te bo
wiem barwy odpowiadają wszystkim wym o
gom: są twarzowe, praktyczne, eleganckie, 
jasne be« jaskra/wości i odpowiednie do każde
go prawie rodzaju cery, kolonu włosów 
i oczu. Jedynym poważnym zarzutem, jaki kn 
można postawić, to jest, że nosi się te barwy 
co roku od tyłu lat. I zaiwsze. gdy nadejdzie 
wiosna, kobiety pragną się wyzwolić z pod 
tego szablonu i zabłysnąć nowemi, żywemi 
barwami, ale jednak kobieta, pragnąca połą
czyć praktyczność z wymogami dyskretnej 
elegancji, najczęściej powrac/a do tychsamych, 
przez lata zatwierdzonych odcieni. Jaga-
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Z TEATRU M, IM. J. ' ‘ŁOWAOKIEGO. Dziś,
w  sobotę, premiera „Downy Oretty". Renesanso
wa sztuka. Forzana, poprzedzona rez,głceem suk
cesów na licznych scenac-h zaigraniczmych, oczeki
wana jest z żyw em  zainteresowaniem. Powtórzoną 
będiziie jutro, w  niedzielę, i we wtorek. Jutro po 
południu po cenach popołudn iow ych  „K iedy w ró
c isz?" MaughanTa.

„ŚLUBY DĘBNICKIE". P,rem/jera niezrównane
go -wodewilu K. Knu/młowiskiego z muzyką Z. Gó
rzyńskiego p. t. „Ś luby Dębnickie" odbędzie się 
dziiś wieczorem  o godz. 7.30 w  teatrze „Nowości" 
przy ul. Rajskiej. Główną rolę kobiecą Anki- 
rybaczki odtwarza niezrównana , w  tego rodzaju 
tyipach p. Janika. Nowak owaka., kapitalną po-stać 
Antoniowej, kawiarki z przedmieścia, zobaceymy 
w i.ntepratacji ko-miilka żeńskiego, lutuhiendcy pu
bliczności, p. Z. W hstóej. Typow ym  dziadem od
pustowym będzie dy.r. Pilarski (On.ufer), Tadzio 
Pilarski gra nad/wii/ślańskiiego łobuziaka, gołębia-: 
rza Sylwika, a bohaterskiego strażaka p. E. Rew- 
ski. Reszty obsady dopełniają pp.: Steczko, Boj- 
nairowisfci i Kossowski, który odegra eleganckiego 
dyr. Fredizia. Pom ysłowe balety układu prof. Mo
rawskiego.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO w K ra
kow ie odegra w  niedzielę o godz. 3.30 wodewil 
w  5-ciu aktach w  tańcami K. KmimTowskiego 
„Królowa Przedm ieścia", zaś wieczorem o godz. 
7.30 wodew il w  4-ch aktach 0. Danielewskiego 
„Gole ranny" (Karna/wal w  Wajnszawie).

REPERTUARY:
TEATR IM. SŁOWACKIEGO:

Sobola: „Donna Oretla" (premjera —  nowość).
N iedziela: Po poi. „K iedy w ró c is z? "_ (cen^ po- 

pdh iłń iow e); wieczorem „Donma Oretła". ),

KABARET-DANCING „MOULIN-ROUGE", dawn.
„C ity " ,  ui. św. Gertrudy 28 (w ejśc ie od plant) tel. 328. 
Codz. przedstawienie. — W  sobotę i n iedzielę popoł.: 
V iv-E ck lock . — W stęp w olny.

0

SZÓSTY I OSTATNI W TYM SEZONIE PORA
NEK SYMFONICZNY Związku zawodowych muzy
ków odbędzie stę w  niedzielę dinia 22 b. m. o godz.
I I  przed południem w  sali Starego Teatru. D yry
guje W alery Derdjajew. W  programie: Beethoven
III Sym ionja (Eroica). W agnera: W stęp i śmierć 
Izoldy, oraz L iszta : Preludja które wykonane zo 
staną.. zamiast zapowiedzianego Tassa, z po/wodiu 
pomyłki w dostarczeniu nut. Pozostałe b ilety do 
nabyciu w  kasie Starego Teatru (tel. lłB ó ).

Z  R a d f o .
P r o g r a m  s fa c u i  r a d j o f o n l c n iu c b :

na niedzielę, dnia 22 kwietnia 1928 r.

K raków  (5«6) Godz. ‘ 10.15—11.45: Tfanfim  nabc^żpĄ-
stwa z katodi’y puznańskiej, giodz. I2:JTransjn. s y g uąftt 
czasu, hejnału z w ieży M arjack ie j, kom. lotu.-m eteor.t 
grodz. 12.10—14: Trausm, z F ilharm . W arez., godz. 14— 
14.25: Pogadanka dla ro ln ików : inż. M . Kowak: „N a 
sze hale“ , godz. 14.30—14.55: Pogadanka dla ro ln ików : 
dr B. Godlewski, prof. U. J.: „ 0  kj-ąieniu w<?gla w  
przyrodzie**, godz. 15— 15.15: Transm. kom. m eteor^ 
godz. 15.15—17.20: Tra<nsm. z F ilharm . Warsz., g o d Ł  
17.20—17.40: Rozm aitości, godz. 17.40—18.05: Odczyt p. t . 
„W y m ia r  spraw iedliwości w ogn ia  zarzutów** — w y g i. 
dr Stanisław GoIqb, prof. U. J., godz. 18.0o—18.30: Od
czyt p. t. „Obrazki ze starego K rakow a1* — w yg i. p. 
M. Janoszanka, godz. 18.84)— 2̂0: Trausm. uroczystej 
Akadem ji ku czci I. M arszalka Polaki Józefa  Piłsud
skiego, ze Szkoły Podchorążych w Krakow ie,, godz* 
20—20.05: Trans-m. hejnału z w ieży M ariack ie j, godz. 
•20.05—20.30: Odczyt p. t. „W spom nien ia  z  oaa. Sahar- 
skich“  — w yg i. dr Józef Fudaikowski, godz. 20.30: 
Koncert muzyki lekkiej. W ykonaw cy: pp. M. Sarjusz- 
W ilkoezewska (śp iew ), E is in ger (fo rt.), St. Gołębiow
ski (śpiew ), do śpiewu akom paniu je P- K . M eyerhold , 
godz. 22—22.30: Tran&m. kem. z W arazaw y, godz. 22.30— 
23.30: Transm. muzyki taneczmej.

W arszaw a (1111) Godz. 10.15—11.45: Transm. nabożeń
stwa z K a tedry  poznańskiej, godz. 1*2: Sygna ł czasu, 
hejnał z w ieży  M arjack ie j w K rakow ie, ko-m. lofcn,- 
meteor,, godz. 12.10—14: Transm. z F ilhar. W arsz. po
ranku muzycznego. W  program ie: Oratorjum  „M e 
sjasz* J. F. Haeudla. W ykonaw cy: Orbieetra filharm * 
Chóry W ydz. N auczycielsk iego przy W arsz, 'K onser
watorium  Muz. t Polska kapela ludowa oraz prof. St. 
Kazuro (dyrekcja ), H. Zhoiństka-Ruszkow&ka (sopran), 
II. Leska (a lt), A . Dobosz (tenor), R. W raga  (bas> 1 
prof. Br. Rutkowski (o rgan y ), godz. 14—14.20: Odczyt 
p. t. ,,0 upraw ie lucerny** — w yg ł, prof. W . Stanisz
kis. godz. 14.20—14.40: Odczyt p. t. „Ochrona ptactwa**, 
w yg i. i.nż. St. W yrzykow sk i,  ̂godz. 14.40—15: Odczyt 
p. t. Najw ażn iejsze wiadomości 1 wskazania rolnicze**, 
w yg i. Sz. M ędrzecki, godz. 15—15.15: Kom unikat met.* 
godz." 15.i 5— 17.20: Transm. koncertu sym f. z F ilharm . 
W arsz W ykonaw cy: Orkiestra filh arm . pod dyr. A . 
Dołżyck iego,, L . Now acka-Ilska (foTt.) 1 M. Sowilskd 
(tenor), godz. 17.20—17.40: Rozmaitości, godz. 19.10—° 
19.35: Odczyt p. t. „Łotwa** — w ygł. prof. Z. Denter, 
godz. 19.35—20: Odczyt p. t. „Dyplounacja polska w
przeszłości** — w yg i. prof. H. Mościcki, godz. 20—00.25: 
Odczyt p. t. „Chińskie w ierzenia religijme** — w yg ł. 
prof. B. Rychter, godz. 20.30: Transm. z anll Unlw*. 
W arsz. Obchód ku czci St. W yspiańskiego, urządzony 
przez K o lo  Polonistów  S. U. W., godz. 22—02.05: Sygna ł 
czasu i kom, 1 otn.-meteor., godz. 22.05—22.30: Kom. po
licy jn y . sportowy oraz nadprogram, godz. 22.3<X—23.30: 
Transm isja muzyki tanecznej.

Poznań (344.8) Godz. 10.15—11.45: Transm, nabożeń
stwa z K atedry  poznańskiej. Kazanie w yg i. O. Rai- 
ner-Goścuteki. Chór katedralny śpiewa pod dyr. ks. 
dra G ieburowskiego, godz. 12—12.25: Odczyt z działu 
roln. p. t. „Znocze-nie producento mleka w rozwoju  
mleczarstwa** — w ygł. inż. Tomasz Dziana, godz. 
12.25—12.50: Odczyt p. t. „K ilk a  warunków zdrow ia 
mleczarń współdzielczych*' — w yg i. red. Tadeusz Po- 
powfckł. godz. 12.50—13: Gawęd areportoraka — w yg i. 
red. W in iew lcz. godz. 13—13.45. „Ż yw y  dziennik4* dla 
Stow. Mlodz. Polftk., godz. 15-15—17.20: Tranam. kon
certu sym f. z F ilharm . Warsz.. godz. 17.20—17.50: Nad
program w yg i. p. J. Warneoki art. T. P., godz. 1750— 
18.30: Audycja  dla dzieci w wykonaniu p. Z. M oskiew
skiego art. T . P., godz. 18.30—18.50: Odczyt p. t. ,,0 'te 
gorocznych targach w Poznaniu** — w yg i. p. dyr. 
K rzy tank lew icz, godz. 18.50—19.10: „S llva  re ru m ".w y - 
gTo«l p. Busiakiew icz, godz. 19.10—19.35: Odczyt p. t. 
„R o la  pedagogii dawniej, a dziś" (cz. I I )  — w yg i. k*. 
dr M aznrkiew icz, godz. 19.35—20: Odczyt p. t. „T y p y  
głów ne kom edyj polskich w ieku 18-go‘* (cz, I I )  — 
w yg i. kpt. G. Baumfeld, godz 20—20.25: Odczyt. (T ran * 
m isja z  W arszaw y), godz. 20.30— >̂2: Koncert w ieczorny 
(Transm. z  W iln a ), godz. 22—22.20: Sygna ł czasu, ko
munikaty meteor, i sportowy, godz. 22.20—22.50: Nad
program  w yg i. P- J. W ar nocki, art. T . P., godz. 22.50— 
24: Muzyka taneczna z Pa lais R oyal.

Ka tow ice (422) Godz. 10.15—11.45: Transm. nabożeń
stwa z  katedry poznańskiej, godz. 12—12.10: Sygnał 
gzaeu, kom. lotoiiczo-meteor., oraz hejnał x wieag;
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M ariack ie j ir Krakow ie* go-dz. 1*2.10—»X4: K oncert % 
F ilharm . Warna.* godz. 14—14.20: Odczyt re lig ijn y  p. t. 
vZfrńarf wy eh wstały Chrystus w wierze i gztuoe pier- 
i» «z y ch  chrrefcoijan" — w yg i. ku. Slom ienik, sekr, 
Jra&er, L ig i katol., godz. 14.30—14.40: Pogadanka z dzia
łu ,,Ogrodnik śląski*', grodz, 15— 15,15: Kamnnikait. met.* 
ffod i, 15.15—17.20: Koncert eym f. a F ilharm . Warerz,, 
godz. 17.20—17.40: Rozmaitości, gorlz. 37.40—39.10; P rzer
wa* grodz. 19.10—19.35: „B ery l bojki śląsk ie" — w yg i. 
K a r lik  z  Kocyndra (prof. &t. L lgoń ), godz. 19.37)—39: 
O dczyt p. t. *,Ze flwiflta — odkrycia, zdnrzenia, ludzie" 
w yg i. ifit, 8U n l«Iaw  Nitsch, godz. 20—20.25: Trannm. 
I  W arszaw y. Odczyt z cyklu „C h in y  — ich przeszłość 
I tera in ie jszośe" (ez. 44a) „Ch ińskie w ierzen ia  r e li
g ijn e "  — Wygi. prof. B. Rychter, godz. 20.30—&1: Trama 
m isja  z auli U-nrw. W arez. obchodu ku ozcl Stantł«la
wa W yspiańskiego, godz. 22—G2.30: Sygnał czasu i ko
m unikaty P A T  i sportowy, godz. 22.30—23.30; Transin. 
m uzyki tanecznej*

W iln o  (435) Godz. 10.15: Trartsm. naboicń^twa * ka
tedry  poznańskiej, godz. 12: Transm. sygnału  czasu, 
hejnał % w ie iy  M nrjaok lej W K rakow ie 1 kom., godz. 
12.10: Tranem, korteertu z F ilharm . Warsa., godz. 14— 
1&: Tranem, odczytów  rolniczych z W arszaw y, godz. 
15—<35,15: Tranem. *  W arszaw y, kom. meteor., godz. 
35.15: Transm. koncertu z F ilharm . Waraz., godz. 
18.10—18.85: Odczyt w języku litewskim  — w yg i. Józef 
KraUna.it la, god*. 18.8,5— 19: Pocz-ta w tyo lu  codzien 
hem c&Jowiekn", 11T odozyt z  cyk lu  ,M,PoC7>ta, jako 
wspóczynnlk kultnry*' — w yg i. rof, dyr. poczt i teł. 
Leszek Szeligowski, godz. 19—19.30: Gazetka rndjowa, 
sygnał eaasu 1 rozmaitości* yo<fcs. 19.30—19.55: „'Ustrój 
U n iwersytetu  W ileńsk iego w latach 1792— 1802", odczyt 
ft działu „H is to r ia "  — w yg ł. prof. USB ka. dr Brani
e w  tougołłow ic*, godz. 20—20.25: Tranem, odczytu 
«  W arszaw y, godz. 20.30: Trarwm. odczytu z W arszaw y, 
god i. 20.30: Tranem, z W arszaw y: Obchód ku czai 
jjten letawa W yspiańskiego, godz. 22.05: Kom unikat 
FAT, godz. 32.30—23.30: Transm. muzyki tanecznej.

na poanledziiHiek, 23 Wtietnaa 1928 r.
K rM tów , (a ft ). Godz. 12: Trałieauieaj sygnału ozaBU, 1 

hejnału  z W ieży  M ariack ie j, kom. lot.-met. ormz 
feoaioert p ły t gram of. godz. 1.5-^15.20: Traaisrmsja
kom.: go^pod., sjitmorząd. godz. 15,80—06.25:
Tfwn umieją dwóch odczytów  dla matuw/yetów szk. 
krednleh. goda. 16.2&—16.40: Kom unikat harcerski.
gcKfe 16.40—47.06: Odczyt p. t.: „K lisze  bram y w 
law at", w yg łos i FXr .X . Sa-wicikd, P ro f. U . J. godz. 
£729>—1745: Odczyt pod tytu łem  „O  gazach ścieśnio
nych  Oz. I " ,  w ygłosi dir. T . Eelirciicher prof. U. J. 
gódz. 1T.46—18.55: Tramemiejia/ z  W arszaw y, godz. 19.05 
—OflJWi: Trauemńe*J komuulilkatii rokmcaego. godz.

19.90: RmBmaitnścL godz *39.30—CO: P ro f. Hanri 
Jtaroard. lek tor U . J .: „ X I l I - t a  lekcja  fraiuo-iiakiLego** 
guda. ao—30.30; Tkwawmieja hejnału z Wdeży Ma- 
rjwwk&ej, komunikat aportowy, godz, 20.30; Tramami- 
« ja  X W areaawy.

Warwzawa* (X III) Godz. 1&-41R: Sygna ł ozasu, hej- 
■*•! «  W ie ży  Mairjaokiej w  Kraikorwiie, kom. loit.- 
WOt. w*«a mmyiloa b p ły t gram of. godz, lf>: Koinnrmi- 
Jraityt met., goąp., samorząd- godiz. 16.20—46.30: Przer- 
m .  godz. 15-30—46: Odczyt pt.t „Na/poleom, a Pi*I«ka.N 
xrygł. prof. H. Mościcka, godz. 10—46.25: Odczyt pt.:

S Kultiura kłaaycran,a“  w yg ł. prof. TJcttw. Warse.
. Praychodaki, godz, 16^5—46.41): Tygodni iow y prze

g ląd  komuTmikacyjfiiy — w yg ł. ro f. prosom'y Mam. 
Komutodkacjd p. Tad. Stłaetelaki. godz. 16.40-47.05: 
Odoxyt pt.: „Sopieffoetaro w om  sio w o jn y "  w yg ł. 
piayor J. Orudziuakii. godz. 17.05-47.20: Przerw a.
goda, 17^0—4.7.45: Odczyt pt.: „ P o ta e b y  azakolniotwa 
pofWHsechałego w, daiedizritnie realiizacji powszechnego 
Baucnaaula" — w yg ł. dr. Sten. Tyuedski. godz. 17.46—

18.15: Program  dla dzieci i m łodzieży, „A u d yc ja  
s^ko-Iuń'* w w yk. I-go  m iejskiego gltiinazjum  mę-skłe
go w WnrRzarsie. Kectytneje i chóry pou dyr. prof. 
Sosnowskiego, gode,. 18.15—18.55: Ttrmuisinisja m uzyki 
tanecznej z kawiarnd „Gafrlsromomja". godz. 18.55— 
19.05: 1’rzerwa. godz. 19.05—49.15: Kom unikat ro ln i
czy. godz. 19.15—10.86: Rowmnotości. gorlz. 19.35—00: 
L ek c ja  języka  fmacnsikicgo — p. Lncion 7łf)<iTr),g'jiy. 
godz. 20—20.26: O dcc y f org. przez Prezydium  Rady 
Mtinislrów. godz. 20.30: K oncert kam eralny poświę- 
oomy fWÓTCZoścti Jana Brahmsa. \\’ ykoniai\v-cy: K w a r
tet Ozim ińskiego (T skrz. — J. Ozimińsdd. TT skrz,
— TT. Gołębiowski, eńfówlka — A. Km ieć, w iolonczela
— Ti, Bhflk iew icz, A. Omntc-WilgfKika (so])ran) i 
prof. Tj, Tlrstpan (nikiouip.). W  pm ^rwlo binletyiii 
„lifcssager Poloinniis" w  ję<z. fraincniskuh. gode.. 20— 
22.03: Sygnał czasu i konnuTiiknl lotniczo-met. godz. 
2,2.05 -̂22.20: Komu mi kat P A T . godz. 22.2;>̂ -f?3.3ft: Ko- 
m m iika fv : p o licy jn y , sportomw, ornz nndprograiiu.

Poznań. (344,8) Godz. 13-^14.15: Muzyka grrnnofono. 
wa. W  p rzetw ie  m>iowanna g ie łd y  ptonuęż. i zbóż.- 
G w at. gntlr/. 14.15: Komumiikaty PA'P. goilz. 17.20— 
17.45: Odczyt fwrgain. 71 rzez T. C. L . godz. 17.45—18.45; 
Koncert pfiipoł. Udzdał b iorą: Ork‘icslf*a Br. Pom ocy 
Z«ikł. Mnejskiich T. Fcliicka (sonami), godz. 18.45— 
19: NntdpTfłgram: w yg ł. p. J. Wanneokfi, art. Teatru 
Polek. godz. 19—19.T5 ,.Ś iIva ren n n ", w yg ł. Busia- 
k/iewjez. red. „Tygodm ika R-ndjowogo". godz. 19.15— 
19.35: Pogodanka p l.: „Polaik i Oudzoziie-mfi-ec w  po
d róży " — 1 w y g ł .  p. P'n4ew.oika-Ko<niiiinig1-on. godz. 
19.35—00: Odozyt pt.: „św ię ty  Jerzy w  w ierze  i obrzę- 
dowwil In dow e j" — w yg ł. dr. W . K lin ge r, prof. TT. 
P. godz. 20—S0J2O: KoTniirni k ą ty  gospodarcze, gorlz.
20.30—06: Kotncert. Trałi^misija z W e rw rK y . godz. 
33—02.20: Sygrnnł czasu, koanuniiikaty: met. j P A T ‘a. 
godz. 22.20—2,3.50: K adnrogram : w yg ł. p. .TamuflZ W a r 
ner kil. art. Teatru Potak.

K atow ice, (402). Giodz. 16.20—16.40: Kom.unrikaty Pol- 
skrnego Zw. Zgrzesz. Giosp. W o j. SI. godz. 16.40—47.06: 
Odczyt pt.: „K asze bmnuy w &wiiut" — wTyg ł. dr. L . 
Sniiwokii. prof. TT. J. godz. 17.0V-17.20: Ko«mnniiknty 
S^rażarlwa śląskiego, godz. 17.20—1745: W yk ład  ję z y 
ka pojsktięgo kurs niższy, godz, 17.46—06.16: Amłyerpi 
dla (M ec ! % W^arsziwy. godz. 16.15—18.55: Trnansmiisja 
m uzyki iianccmcj z kawiitarnii „Agtoinjia", godz. 18.55— 
19.15: Komn-mkat han*cei*ski. god,z. 19.151—<19.35: Rok- 
ynnttośoi. godz. 19.35—00: Odczyt, pt.: ..P rzem ysł m e
ta low y w Po lsce" — w yg ł. Tn.ż. Brooriislnw Kolby liń 
ski. g od 7̂ 20.—fiO.25: Odczyt nrgamiiizowrmy ptz.cz Pre- 
zyd jm n R ady Miinjtfdfrów. godz. 20.30—® : Tnams. z 
W arszaw y. Koncorl poświęcony twór(wtśoi J. Biot hm 
sa, godz. 22—22.30: Sygnał ozaisu i konunitnikaty  P A T .

WBlnn, (435). Godz. 16—16.15: Chwilka litewska, godiz 
16 JKV—'16.30: K-oinuirl.knt Afacricfrzy Sz.kodnc.1. godz. 
16.80^-16,55: A udyc ją  dln iF'ńocł}: ,,Podanie o św. Je
r zym " — w yg ł. M ar.]a Moclkiewiczxwa. godz. 16.55— 
17.20: „Naukow a fcorja  maiterji* odozyt T z  cyklu „O  
m atcr jl" , dzdał „F iJoz/ifja" — w yg ł. prof. tT. S. B. 
dr. W  i neon ty  Tmtosławśkii. godz. 17.30—4,7,4(5: Auo ycja  
w eso ła : „Fclj-efon poświąteczm y" w  aiuwowamku i 
wyk<Mwww-u .nudysty Tenkru Po lsk iego  K a ro la  W yr- 
w icz-W johrow «k iogo . godz. 17.45—18.10: ..O zastosowa
ni n t/ivłktofrów pdnycłi m flilnsikaflr.il ąpn-lllnowemn" od
ozyt. z działu ,,Techn iku" — w yg ł. imż. Ludw ik Ju- 
nofwicT;. godiz. 16.15—18.55: Tran.smifyja. m uzyki lekk ie j 
z  kawinmii „Gaistrononija" w  WoiisZa/wie. godz. 19— 
19.35: Gaizetu rudjowTa. godz. 19.35—49.85: Sygnetł cza
su 1 TO/nnafltości. grnlz. 19.85—60: „D z ie je  ks iążk i" od- 
czyt b. działu ,.Ku ltura  kwiążk.i" — w yg ł. Ararja Po- 
powB-ka. godz. 20,:ł0s Tiyinflmiąjta komeendni w ieczorne
go z WagBZiaiwy. godz. 20.05: Komawiikaty P A T .

Kodowily W n "lik zapylany o najważniejsze 
..czysto an.£riel»kie“  wydarzenie sportowe od
powie bez oliw ili namyaiu: „Fiuał o pnbai“. 
Zad‘vn nia.ród nie może przeciiwstaiwić zawo
dom o puliar Anglii n.ic równowartościowego, 
żaxien naród nie zna wyaanzenia sportowego, 
klóreby podobnie jak puliar Angiji trzymało 
solki Łysigcy ludzi w  najwyższem napięciu 
przez wiiele 'tygodni, a nawet miesięcy. To spe
cjalne znaczenie gier turnieju „puluflirowego" 
ma swoje źródło w  jego historji, me mającej 
równej w  ca1vm ś w i ecie.

Pierwszy Itnat o pm 11 a r rozegrano w  r. 1872. 
Wtedy to jaszcze amatorzy wstępowali w szran

ki o to wartościowe trofeum sponowe. BoHo" 
Wan.derers,“ bvli jnerw^zp drnżyną. której u- 
dało się zdobyć puhar dla siebie. W r. 1872 
przyglądało się zawodom 500 ludzi, obecnie 
liczba w dzów  przekracza grube ponad 100 
tysięcy. Rozegrane w  ubiegłym tygodniu za
wody r puhar Szkocji, nawiasem mówiąc, nie 
posiadające tak świetnych tradycyj zgromadzi
ły  w  Ilaimpden Park w  Gh sgowie l iS .llb  wi
dzów. Gyfra rzeczywiście zawnotnal Puliar 
A bęI.H posiada wartość niewi ile wyzszą ponad 
1.000 zl. i nic jest to wcale -oryginalny pu- 
hnr., ufundowany w r. 1871 przez 15' angiel
skich stowarzyszeń sportowych, lecz jego .mi-

P a jg ł  g o łp o d o p czą
Korporacja banków emisyjnych.

tPamygl ści§1ejlszeti współpracy banków eoni- 
Fy.jnynsh wysunięty został po Taz pienwszy je- 
azort w  rukiu 1920 w  czasie międzynarodowej 
tanfefrfcncj- fm-ansuwej w  Brukseli. Wysunięte 
wówczas ponpocyoje prawidywały ptiworzemie 
Hiięuzynairodoiwej wiał uitv jędrna; dla wszyst
kich. Koniarencja genui liska, z r. 1922, która 
ndlbynsfei Bię pod znoiKiom zamierzeń zretor- 
mowar' i rekanetrukcji menetambj, f,inam®o- 
w-f? i gaspodoirczp Eiurony, zasadniczo po
twierdziła 1 uznała konieczność współpracy 
tbaników em:nyjnyioh. Jako pierwszą koniecz
ność uznam > powrót do walnty złotej —  jako 
nrapoinag" miernika, a  wynikające z tego pro
blemy ; zadania miały być rozwiązalne w  dco- 
iiz>! śc:sie. w  epójpracy, a to przedewszyist- 
fciran przez połączenie rezerw złota banków 
emisyjnych, przez co mianc osiątsnąć równo- 
anierniejsze rozłożenie poj-ytu za złotem.

W ie>ie zaleceń konferem ji genaieńakicj L 
brukseilsk'sri wydało w  miedz\Tczasie ow-ooe, 
jaikikolwieik nie. doszło do ntwiorzenia między- 
nairodowego "yndykatu banków emisyjtnych- 
W związku jednak z dokonaną w  olbrzymie'' 
w-’ *(lrszoiścd partistw europejskich staibilizaqją 
waluty —-  doszło w ogólnych zarysach do u- 
*gomueaua dnji przewoamch współpracy w 
uoedńnie polityki mmetarnaj. Współpraca 
źa ostatnio zacieśnia się coraz bardziej.

Po raz pierwszy jednak nastąpiło ściślejsze 
E solidaryzowanie akcji banków emisyjnych 
Z okazji stabilizacja franka iieitgij&kiego w  pâ - 
idzierniibu 192b r. Pomoc udzielona Mgiijsik-ie- 
ra i banków i emisyjnemu przez ndzit lenie kre
dytów rezerw owych ze strony U  banków emi
syjnych zagranicznych stanowiła prototyp 
prr* stabilizacji złotego i liry —  gdzie współ
praca hanków emisyjnych przybrała dotych
czas nie spotykane rozmiary. Interesującym 
je-Su że krednty rezerwowe ,.na wezeliki wy- 
pad«K“ nie byty przyznawane tytko przez naó- 
więksee banki emis^pne, a więc aimeiwikański, 
•ngielski niemiecki a fran< ustki; ale także 
przez cały szereg droimiejszych banków emi
syjnych, jak w  szczególności a-ustrjackii, bel
gijski, czechosłowacki, diuńabi, fiirslki, polski, 
węgiorrtki itp

Jedynymi giranicami tego wspólnego postę
powania są momenty natury paiityczno-walu- 
towtt'. Zaidani-em bowiem toj wspólnracy jesit 
utrzymanie stabilizacji waiut raz już doko- 
namycih. W  noiturze obecnie panującego syste
mu walut, opartych o dewizy i złoto —  leży 
te  międzynarodowe wyrównania rachunkowe 
odbywają się w olbrzymiej większości wypad
ków nie przez dostrwy kinidzcu złotego —  
tylko przez przeniesienia rachunkowe, a przez 
co powstanie szeręrr nowych problematów, 
Hórs moga być rozwiązane jedynie w  dradze 
óci^tij wispuipracy.

Z tego też powodu z zad-owoleniem n-owitać 
niaileży konfeTcncię wiszystklc-li najważn ej- 
szycli banków emisyjnych świata, która pod 
eg-i-dą. Liigi Narodów zakończyła swe obrady 
w  1’airyżu f  przedewszys-fkieim przygotuje pod
stawy relorm techniczno-bankowych, któreby 
ułatwiły racjcnalną. politykę kredytową. Pla
nowane jest niworaenie biura informacyjnego 
oo do pojemności rynków pieniężnych, przy 
którem istniałoby specjalne oiuro etatystycz
ne. Utworzenie taikiej ceratraili informacyjnej 
w  wysokim stopniu przyczyniłoby się do pra
ktycznego urzeczywistnienia idei kooperacji- 
W  istocie b"wierć jożeili kierownicy banków 
emisyjnych praijjną być w przyszłości panami 
sytuacói na rynkach pieniężnyclr to koniecz- 
ii-eim jest rozbudowanie i rozszerzenie badan 
statystycznych, w  szczególności odnośnie do 
poruszeń na runkach pieniężnych, jaik rów
nież do możliwie ścisłego uchwycenia pozy
cji bilansów płatniczych poszczególnych kra
jów według jednolitych podstaw.

Jak wiadomo bowiem z  doświadczenia, łatwo 
przcmwal/ne kwoty na rachunkach banko
wych, łatwo mogp doprowadzać do wyrówny
wania zadłużenia międzynarodowego przez 
krótkoterminowe pożyczki i  kredyty przy od
powiedniej polityce dyskontowej, jednakże sto
sowanie takiej ffospodnrild pieniężnej grozić 
może poiważnerni niebezpieczeństwami przy 
nadmiarze kredytów. Dłatago już od pewnego 
czasu dyskutowana jest myśl kontroli kredy
towej, kłóraiby potitykę dyskontową posacze- 
gólinyeh banlków uozymiła poniownic skuteczną 
bronią.

Oczywiście na tych podstawach uparta 
kooperacja musiałaby również kiarnwać się 
ogólnemi międzyr.arodowam-i wskazaniami o- 
gólnoHgospodarczeimi, a więc liczyć się z sy
tuacją. gospodarczą . danego państwa, ikon-juin- 
kburami, stainem rynku pracy, stopmreim za- 
irudnienm przemysłu iibd. Bailoj polityka dv- 
skontowa, kilóra przedewszyistk-iem dotychczas 
ogiain.czala kredyty ilościowo —  miałaby rów
nież za zadanie jaikośoioave badan,le udziela
nych kredytów. Taka wspólna wszystkim ban
kom emisyjnym polityka, wymaga dokładnej 
znajomości r e w w  pieniężnych kraju, ogól
nych zarysów jego rozwoyu monetarnego, a 
dałej wpływów  koniunkturalnych i sezono
wych na kuTs-a dewiz, siaWlci procentowe itd. 
Gały problem kooperacji banków emisyjnych 
jest właiściwie dotycliczas bardzo mało zna
ny. Jeżeli ciiodzi o bankowo-tooliniczme posu
nięcia —  to utoimy przed reawiązanieim takich 
problemów, jak międzynarodowy obrót gotów
kowy i przekazowy, potanienie frachtów i u- 
be-zpiee-zeń przy trainisporcie złota, ujednostaj
nienie metod stemplowanis. suzitab zioła, zwail- 
czanie na terenie międzynarodowym f-ał- 
azenstw banlknotćw i czeków. Również i

w d z ied z in ie  p raw a m ięd zyn arod ow ego  w  sto
sunkach m on eta rn ych  W iele  pozostaje  do ure
gu low an ia .

„ M a ł a “  reform a podatkow a,
Dmriadujemy się, że już w  niedługim rz-i^e rząd 

ma wnieść do Sejmu kilka projektów podatkowych 
obejmowanych mianem t. zw. „malej reiormy po
datkowej". P ierwszym  z nirh będzie projekt prze
miany obecnego jednorazowego oodalku majątko
wego na stały podatek majątkowy o niskich staw
kach. Zasadnicza sławka wynosić ma 0.5 procent 
od wartości maja_lku, a przy mniejszych majątkach 
wartości od G.000— 15.000 zl. —  0 4 proc.

Następnie „mata reforma podatkowa" ol ejir.łe 
niektóre zmiany n ustawi, o podatku dochodo
wym bez zm ieniania jego zasadniczego ustroju,
■.j. bez zastąpienia obecnego poda tan t- zw. podat
kiem ceduła,rnym na wzór systemu fraucusko-bel- 
gijskiego. Główną zmianą w podatku Uocbudowym 
będzie usunięcie wolności podatkowej, przyznanej 
przez obecną ustawą właścicielom gospodarstw -ob  
nycb do 15 ba, co zdaniem optymistów ma obecnie 
wnloki przejścia w  Sejmie.

Następnie „m ala reforma podatkowa'" obejmie 
zmianę podatku gruntowego przez skasowanie za
równo progresji i degresji oraz podwyżkę stawek, 
ja.koteż projekt podatku budyń Kowego (na wzór 
dawnego podatku domowo-klasowego) dia wsi i  
miasteczek.

Hząd ma zam iar przenrowadzić także i  nowriś- 
zację u s ta w y  o podatku obrotowym, jak powiadają 
w  następującym kierunku:

1) W  prowadzonych bedzie 8 kategorrj iw:a- 
dectw przemysłowych nietytko dla przemysłu, ale 
także i dla handlu.

2) Zasadnicza stawka podatku obrotowego ma 
wynosić tylko 1 proc

3) Eksj ort zarówno surowców , jak produktów 
przemysłowych ma być zupełnie wolny od podat
ku przemysłowego.

Ji Komisje szacunkowe mają by, zniesione, a 
w ym iary dokonywane będą przez sama władzą po
datkowa.

M nii PiieiniR minisiem skartiii 
ui ś m ie  psuathu oUroioiuGuo.
W  okólniku, rozesłanym ostatnio do wszystkich 

urzędów i Izb skarbowych, min. skarbu wyjaśniło 
szereg wątpliwości, powutalych przy stosowaniu 
podatku obrotowego.

1) Prowizk- od sprzedaży zagranicą, otrzymana 
przez komisanta, stanowi wynagrodzenie za czyn-
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ności, związane z eksportem cudzyeh towarów, r 
tem samem nie podpada pod ulgi, przyznane dla 
obrotów z eksportu.

2) Uważać należy za obrót przy sprzedaży wy
robów monoppiowych, tytoniowych: całkowitą pro , 
wizją faktycznie orizgmaną "przy detalr i prowi
zję zmniejszoną o kwotę rabatu, odstąpionego de- 
tajhstom przv burcue Żad/ie inne potrąceira nie 
są dopuszczalne.

3) W  wypadkach, gdy firma z>graniczr—  mają
ca w kraju sfalego przedstawiciela, dokonywa 
sprzedaży towarów bezpośrednie nabywcom w y
płacając przedstawicielowi od tych sprzed: ży  pro
w izję lależy obrót z takich transakeyj doliczy i dó 
obrotu, opodatkowanego na nazwisko przedstawi
ciela firmy.

4) W edług art. 12 ustawy należy uważać za od
dzielny zakład przemysłowy jedno lab khki po
mieszczeń, bądź stanowiących jednolity zejpńl go
spodarczy i słuzącycL Jo jednego idzaju produkcj* 
itp. W  wypadku, gdv w jednej ubikacj5 kilka osób 
wykonywa jeden rodzaj nrodukcji, należy uważać 
pomieszczenie za jeden zakład przemysłowy, na
wet wówczas, gdy każda z pracującyc’ osćt wy- 
knpha oddz:elny patent.

6) Zakład handlowy lit Łateporji może zatrud
niać oprócz właściciela lub zastępującego go do- 
roedego członka rodziny najwyid] jednepr dort .eo 
najemnego suojekta, przyczem  i la  klaswńkacji 
przedsiębiorsłwa jest bez znaczenia, ery stań ?i» 
pracownikami są członkowie rodziny, czy osoby 
obce. Jeżeli zatem v» zakładzie handlowym zajęta 
jest stale, prócz w ’ aścicieia lup zastępującego ro  
członka rodfcdmy w.ęcej, niż jedna osoba, cW  tc* 
z pośród członków rodziny, czv też z pośród u, rhn 
n:ków, zakład taki powinien być zaliczony do II 
kategorii. ,

O lDfzym l le l ic y !  b ilan su  l a n a  za  m a rz e c .
- ‘•Bilans handlowcy za miesiąc luty wykazyw ał jt«R 
wiiadomo, ujemme saldo w  wysokości 72,55óh00 -zł. 
P rzyw óz w vnosii 270.378.000 złotych, w yw óz zaś 
107.823.000 Zl. Gorzej przedstawia się sy'.nacja ■ 
marcu: bilans wykazuje t.ąm n, saulo w okrąnlycb 
liczbach 162,000.000 złotych, przyczem przy. n t  
wyniósł 370 milionów, zaś wywói SOC.OOO.OOO :t.

Tata wysokie saldo ujemne musiało, rzec-: jasila, 
zaniepokoi* sfery gospodarcze. N a leży , edfhak za
znaczyć, że wyjątkowy wysoki minus objaśnia się 
w  sposób następujący. 19 marca weszło w  żvcie 
rozpejnządzenne o waloryzacji cel. Z tego powodu 
komory ceme zarzucone b y ły  w  pierwszej poh/wio 
ma.rc£ pracą, albowiem wszyscy sprowadzający to
wary do Polski chcieli wykorzystać leń czas dopóki 
nowe wysokie stawki nic wejdą w życie..

Kronika ekon om iczn a.
ROZCHODY SKARBU W  UB. ROKU BUDŻETU- 

W Yffl. W p ływ y  z danin publicznych i monopoli za 
ubiegły rok budżetowy, t. j. za czas od 1-go kw ie
tnia 3 927 r. do 31 marca 1928 r. w yniosły ogóPm 
2 m iljardy 292 m iljony zl., t. j. o 337 ir.iljonów z ł.  
więcej, n iż za  poprzedni rok budżetow y" 192.R/5. 
AV tem w p ływ y z danin publicznych wyniosły 
1 m iljard 495 miljonów zl., wobec 1 m iijardc 128 
m iljonów zl., w p ływ y zaś z monopolów 797 m i
lionów zl., wobec C27 miljonów zl. za  noprzedid 
rok budżetowy 1926/27. Daniny publiczne dały 
przeto za rok budżetowy 1927/28 o 367 milionów 
zl. więcej, monopole zaś o 170 m iljonów zł. w ięcej, 
niż za rok budżetowy 1926/27.

FATALNY FTAN ZASIEWÓW W MAŁOPOLSCE 
WSCHODNIEJl. "Według doniesień z Tarnopolszczy- 
gny, okolice nad Seretem stoją w  obliczu wręcz 
bezprzykładnej kieski rolnej. Żyta, a w jeszcze 
większej m ierze pszenica w yginęły we wschodniej 
części połaci kraju W 75 proc., miejscami nawet 
zupełnie. Nadmierne opady śnieżne w  żim ie, mro
źne temperatury w  marcu, po zmikrnęciu pokry T  
śnieżnej oraz obecne m rozy sprowadziły ten star 
klęski. Klęskę pow iększyły m yszy, które w  po
wiecie Zbaraskim, mimo energicznego ich tępienia, 
już na jesieni zn iszczyły doszczętnie koniczynę i 
u łatw iły szkodliwe dzialauie ostrej zim y dla zbóż 
chlebowych. Obecnie zima i  śniegi spowodowały 
nowe opóźnienie robót polnych, co nie w róży dla 
zbóż jarych pomyślnego zbioru.

UKŁAD W  SPRAWIE SEZONOWEJ EMItIRAC.II 
DO DANJI M igdzy Urzędem emigracyjnym a K o
mitetem krajowym dla cudzoziemskiej s iły roboczej 
w  Kopenhadze, zawarty zostai w  dniu 15 marca br 
w  W arszaw ie uklnd w  sprawie emigracji polskich 
robotnic rodnych dió Rauijii w  r. 1928. Kontyngent 
obejmie około 580 robotnic przeważnie z wojewó
dztwa krakowskiego, a tylko w  nieznacznej liczbie 
z wojew. kieleckiego i lwowskiego. Pośredniczenie 
odbywać sie będzie głównie na podstawie im ien
nych wezwań, nadesłanych przez pracodawców 
duńskich dla większości robotnic, które pracowały 
u nich w  r. 1926 i 1927.

BUDOWA SKŁADNIC ŻYWNOŚCIOWYCH W  
GDYNI. Jednem e licznych niedomagań naszego 
portu w  Gdyni był brak składów na artykuły ż y 
wnościowe, jak nabiał, przetwory żywnościowe itp., 
które z braku odpowiedniego pomieszczenia, przy 
dtuższem oczekiwaniu na transportujące je sta
tki. ulegały z°psuciu. :

Obecnie, jak się dowiadujemy, specjalne kon
sorcjum przystępuje niebawem do budowy wspo
mnianych skladinic. ■

RYB0ŁOSTW0 MORSKIE. WskmćJć silnych 
w iatrów , połowy na polskiem wybrzezu u marcu 
b. r. wyniosły zaledw ie 62 000 kg., wartości około 
53JJ00 zł., w  tem samych łososi za przeszło 20-000 
zl. (wobec, 82 000 kg. w  lutym, '..an iści 17 000 zt.l.

ijAUJONALIZaCJA PRODUKCIi /'YROUOW 
SPIRYTUSOWYCH, Wszystkie fabryki wyrobów  
spirytusowych w  Polsce utw orzyły w ielk i końcem 
przem ysłowy, k*6ry postawił sobie jako piei w sza 
"zadanie —  racjonalizację -i kunoeńtra ją pFodirkójU 
Stosownłć do tego m ule zakłady aiapoeiadające 
nowoczesnych urządzeń technicznych albo nia 
wytrzymujące kalkuiacji. zostaną zamknięte. N a 
tomiast pozostałe fabryki dostaną rożsżen-nne " i 
całkowicie . zmodernizowane. Koiicem  -spotuTwa 
się przez racjonałizacię i koncentrację 'produkcji 
wyprzeć z rwnku krajowego wyroby zagramicrney 
które, niestety, dziś jeszcze w  dużej ilości poja
wiają się w  handlu wewnętrznym . Podkreślić- tez 
należy, że polskie w yroby spirytusowe, i. zwlasz-, 
cza lik iery , zdobywają coraz bardziej rynk" zagra-, 
niczne. W  ostatnich np. czasach bardzo poważnym  
odbiorcą polskich wyronów spirytusowych stała 
się Holandia.

POZWOLENIE PR7YW03U Z CZECHOSŁOWA
CJI. W szystk ie sprawy, dotyczące wyjątkowych 
pozwoleń przywozu z Niem iec, a także pozwoleń 
przywozu z Czechosłowacji (w  ramach p izy z ra - 
nych temu państwu kontyngentów ) przechodźmy 
przez opinję Centrakiei Kom isji Przywozu. Cr do 
tego drugiego postulatu, trudność polega w- tem, 
że w  obecnych rokowaniach Czechosłowacja zno
wu zastrzegł? sobie, by pozwolenia przywozu z 
Czechosłowacji nie przechodziły przez Centralną 
Komisję Przywozu, następnie by b y ły  wydawane 
nietylko polskim odbiorcom, lecz także czecho
słowackim eksporterom (coprawda za wskazaniem, 
polskiego odbiorcy), wkoricu by  b y iy  wydawane 
becwzgiędnie do 15-tu dna po nadejściu podania. 
Takie samo żądanie posiaw iła obeonie, i  Francja. 
Afiarodajne czynniki w  Ministerstwie Przemyślu
i  Handlu zaś są zbyt słabe, oy  s jawić w  tym w y 
padku s ian ow ozy.opór i  podkieślić, iż  zabranianie
M inistrowi Przemyślu i Handlu ze strony państw
obcych, by nie zasięgał opinii tego lub owego ciała 
przed wydaniem pozwolenia przywozu, jest iden
tyczne z naruszeniem suwerenności i przypomina 
stosunki państw eupropejskich z Turcją przed w oj
ną w  okresie t. zrv. kapitulacji.

SYTUACJA W PRZEMYŚLE KONFEKCYJNYM 
Z kól przemysłu konfekcyjnego otrzymujemy w ia 
domość, że naogół zatrudnienie fabryk jest nadal 
dobre, zbyt łatwy, a wypłacalność dłużników to
warowych również dobra. Skarży się natomiast ten 
przem'-sl na tó, że kupcy wystaw iają weksle na 
coraz dłuższe terminy, a to tembardziej, że za- 
gramica coraz chętniej udziela im  kredytów 6-mie-: 
siecznych i dlu/.szych w  rachunkach otwartych.

m oritow g.

Przed zawodami f M w e m i o p i t a  Jnplii.
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tacja. Właściwy „Pra-pnhar“ został w r. 1895 
skradziony z wystawy zakłada jubilerskiego 
w Birmingham, gdzie wystawiony bvł na wi
dok pnbiiczny. Corocznie walczy więc obec 
tnie około 600 towarzystw sportowych o na
grodę wartości 1000 zł. (!).

W  pierwszych latach zawodów o puhar hra- 
8y w  nich również udział drużyny uniwersy
tetów Oxford i Cambridge. „Cambridge" zdo
był nawet cenne trcienm w r. 1874, bijąc w  fi- 
SnaJe „Royal Engineers" 2:0. Także później 
Etają do konkurencji drużyny amatorskie, do
chodzą nawet niekiedy do finału, jednakże 
już od r. 1883 zawodowcy trinmtnją bezape- 
lacyjnie.

W yniki finału świadczą o wyrównaniu łda- 
sy  współzawodniiezących drużyn, są one też 
bardzo niskie, lłzut oka na listy rezultatów 
finałowych wskazuje, że dominuje wynik 1:0. 
'Najwyższe .zwycięstwo odniósł „Bury" nad 
„Derby County" w  r. 1903, miażdżąc go do
słownie w  stosunku 6:0.

Także gospodarcze znaczenie puharn jest ol
brzymie. Sam tylko finał gromadzą w stadio
nie ponad ]00.000 ludzi. Państwo eią.gnie leż 
z zawodów .puharowych wielkie zyski, gdyż 
10-procentowy podatek od biletów robi niewąt
pliw ie znaczną sumę funtów. Zawody odby
wają się zawsze w  nader gorącej atmosferze. 
Zwolennicy i „kibice“ obydwóch rywali prze
ścigają się w  fanatyzmie. Zapał walczących 
podniecony jest przy pomocy wszelkiego ro
dzaju instrumentów, wywołujących iście pie
k ielny hałas. Kadzeniu uderzeniu piłki towa
rzyszą krzyki, hałasy, trzeszczenia i „orkie
stra trąhkowa".

Zakończenie zawodów finałowych jest co
rocznie imponujące. Przy dźwiękach licznych 
orkiestr wojskowych wręcza król Anglji kapi
tanowi zwycięskiej drużyny pnhar, zaś każdy 
z jej graczy otrzymuje złoty medal. Tegorocz
ny  finał zapowiada się również nader inte
resująco, mówi się o nim i pisze od szeregu 
tygodni, jest on na ustach wszystkich mie
szkańców Anglji. Stają do niego w  dniu dzi
siejszym, 21 kwietnia w  stadjonie w  Wembley 
„Huddersiield Town“ i „Blackbnrn Roveis“. 
Trudno przewidzieć, kto wyjdzie zwycięzcą, 
faworytem jest jednak najlepsza w  chw ili o- 
becnej drużyna Anglji „Hnddersfield Town", 
prowadząca w  mistrzostwie Ligi i uchodząca 
ea pewnego mistrza Anglji.

 0-------

W ARTA —  W ISŁA.
' Zawody niedzielne stały się prawdziwą sensacją 
Sportową dla Krakowian, to też wybiera się na nie 
tnoc takich ludzi, którzy w  oczekiwaniu pięknej 
g ry  pragną zakosztować także i emocji sportowej 
i  zrozumieć tłumy widzów , domagające się na m e
czu upragnionego goala.

Zawodom tym towarzyszy niezwykła forma 
bon drużyn, z których jedna, t. j; Wista, prowadzi 
w  m istrzostwie L igi bez straty punktu i najlep- 
Bzym stosunkiem bramek, druga zaś, t. j. Warta, 
udowodniła swą wysoką klasę świetnymi; wyn ika
m i, uzyskanym i w  spotkaniach z wybitnem i dru- 
jżynami Niem iec. W alka zapowiada się jako n:e- 
tzwykle zacięta, gdyż obie drużyny, prowadząc 
bez straty punktu, nie będą chciały nic uronić ze 
pwego dominującego stanoWska w tabeli ligowej.

Jeśli się doda do tego, iż  drużyna W arty słynie 
ee swej pięknej kombinacyjnej gry w linji atakn, 
jbo nie trudno przypuszczać, iż najbliższa n ed zie la  
iprzyniesie Krakowianom prawdziwą biesiadę spor
tową. Początek meczu o godz- 4 popołudniu, po
przedzi o godz. 2‘30 mecz drużyn młodszych Mak- 
fcabi i Wisty.

Ceny b iletów  tańsze jeszcze do nabycia w  przed
sprzedaży w firmach: J. Glogowiecki, Rynek Gl. 
<Linja A-B ) 1. 33, Skład zabawek, ul. Florjańska 
L  43 i Herzog, ul. Grodzka 62.

MECZ SZERMIERCZY CZECHOSŁOWACJA — I
POLSKA.

W sobotę, dn. 21 b. m. i w  niedzielę, dn. I 
22 kwietnia odbędzie się oczekiwany z wiel- 
t iem  zainteresowaniem mecz szermierczy mię
dzypaństwowy Czechosłowacja— Polska w  Kra
kowie w sali Hotelu Saskiego.

Udział w  meczu ze strony czeskiej bierze 
sześciu najwybitniejszych szermierzy cze
skich. Wzmocniony ten sktaid przedstawia się 
m st.: we florecie —  dr Cernohorsky, Bezno- 
ska, Jungmann i Oppl.

Szpada: inż. Tille, Kriz, Jungmann i dr. Cer- 
tiohorsky.

Szabla: Kriz, Jungmann, Bezncska i Oppl.
Ze względu na tak wybitną kla;sę czeskich 

szermierzy oczekiwać należy nadzwyczaj in
teresującego spotkania. Początek zawodów w  
isobolę o godz. 4 popołudniu, zaś w  niedzielę 
U godz. 9 rano.
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GROŹNE SKUTKI KN0CK0UTU.
W  szwedzkim miesięczniku medycznym, dr 

Gaarland, anatom szwedzki, wykazuje nauko
wo, że skutki knockoulu w  boksie są niebez
pieczne dla mózgn i —  jak to miało miejsce 
Wiele razy —  mogą spowodować śmierć.

Przytacza wypadki śmierci bokserów po 
Bonockoucie, przyczem na czaszce nie było ani 
śladu zewnętrznych obrażeń —  lecz w  czę
ści mózgu, jak również i pod nim, znajdował 
fc-ię wylew krwi półtora centymetra grubości.
,Wyjaśnia, że ów krwotok następuje wskutek 
napięcia i pęknięcia drobnych arteryj.

Inny uczony wskazuje na niebezpieczeństwo 
Wywołania przy knockoucie wstrząśnienia móz 
gu lub zidiocenia.

Badana te wyw ołały żywą dyskusję w za
interesowanych kolach, przyczem powstał pro- 
Óekt ■wprowadzenia liczenia punktów zamiast 
iknockoutu, który byłby prawnie zabroniony.

'Ł  wiosennych biegów

W  marcu i kwietniu odbywały się na tereni’5 całego naszego kraju biegi na przełaj, organizo
wane przeważnie przez Okręgowe Zw iązki Lekkoatletyczne. Jedną z pierwszych tego rodzaju 
imprez był wiosen,ny bieg na przełaj, zorgan izowany w Wairszaiwie przez tamtejszy Związek 
Lekkoatletyczny. Ilustracja nasza przedstawia fragment z tego biegu, w  którym zw yc ięży ł pro

wadzący na ozele Jaworski (A . Z. S.).

Znawcy hoksu twierdzą, że zmiana -ta 
zmniejszyłaby liczibę widzów ze. względu na 
brak emocji, jaką wywołuje decydujący cios. 
Należy nadmienić, że obecnie bokserzy nie 
są dopuszczani do Ogólnego Związku Sporto
wego w  Szwecji.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
W  KRAKOWIE.

Ogólno-pólskiie zawody lekkoatletyczne w. 
Krakowie rozpoczynają się dzisiaj w  sobotę 
o godz. 4.30 popł. na stadjonie garnizonowym 
na 11. Błoniach. Udział wezmą w  nich zawod
nicy krakowscy oraz zawodnicy grumv Olim
pijskiej, trenującej w Krakowie a liczącej sze
reg najwybitniejszych lekkoatletów z całej 
Polski, jak np. Kostrzewsfci, Jaworski, Foryś, 
Trojanowski, Malanowski, Baran i  t. d . Zawo
dy trwać będą także i w  niedzielę, dn. 22 17. 
m. Początek ich w tym dniu o godz. 9 rano.
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INFORMACJE DLA UDAJĄCYCH SIR NA  

OLIMPIADĘ W  AM STER D AMIEi
Jest rzeczą pewną, że poza zawodnikami i 

oficjalnymi przedstawicielami na Igrzyska 
Olimpijskie do Amsterdamu zechcą wyjechać 
również liczni zwolennicy sportu.

Polski Komitet Olimpijski, chcąc przyjść im 
z pomocą postara się o uzyskanie dla nieb 
szeregu ułatwień, a w  porozumieniu z Polsko- 
Holenderskim Komitetem przyjęcia ekspedy
cji olimpijskiej,, ułatwi i urozmaici pobyt w 
Amsterdamie. Wszyscy przeto, życzący sobie 
wyjechać na Igrzyska zechcą zgłosić się do P. 
K. 01. Wiejska 11 w  terminie do 10 nlaja br. z 
podaniem projektowanego, czasu , pobytu oraz 
danemi osobis te mi. Dla orientacji podajemy w  
przybliżeniu koszta przejazdu i pobytu.

Podróż 2-gą klasą pociągu pośpiesznego w  
obie strony wynosić będzie ze zniżką 270 zl. 
Paszport i w izy ulgowe 70 zł.

Wydatki na miejscu: hotel lub przyzwoite 
mieszkanie łącznie z pierwszem śniadaniem 
od 4.50 do 5.50 guldenów holenderskich. Obiad 
od 2 do 3 guld., kolacja 1 do 2 giild.

Ceny miejsc na zawody ustalone są w  w y

sokości zależnej od rodzaju widowiska i miej
sca od 0.50 florena hol. wzwyż. Na większość 
miejsc można otrzymać abonamenty, których 
ceny są odpowiednio niższe, lecz te można 
otrzymać tylko do 15 maja b. r.

Polsko-Holenderski Komitet przyjęcia urzą
dzać będzie wycieczki krajoznawcze po Ho
landii, przyczem uczestników trakować będzie 
jako gości, dając im bezpłatny przejazd i prze
wodników na miejscu.

Szczegółowe informacje co do cen i termi
nów odbycia się poszczególnych zawodów u- 
dzielić może Sekretariat Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego (teł. 15-00;, Warszawa, ul. W iej
ska 11.
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Kronika sportowa.
OKRĘGOWE URZĘDY W YCH O W ANIA  FIZYCZ- 

NEGO. Rożka .zem Ministra Spraw W ojskowych po 
wołane zostają okręgowe urzędy wychowania, f i 
zycznego przy dowództwach okręgów korpusu. Ta
kich urzędów będzie w ięc dziewięć Celem lyfrh 
urzędów—będzie reprazentowanie Państwowego U- 
rzędu W . F. oraz rola egzekutywy w  poszczegól
nych komitetach w. f,

PAŃ STW O W A ODZNAKA SPO RTO W A Jak już 
podawaliśmy, na o-statmem posiedzeniu Rady Nau 
kowej W . F , uchwalono regulamin państwowej od
znaki sportowej; przyczem PU W F ma w ciągu 
miesiąca , opracować dokładnie minima.

KONDYCYJNY OBÓZ DLA WIOŚLARZY. N ie 
dawno zakończony został w Zakopanem tygodnio
wy kondycyjny obóz xdla wioślarskiej grupy olim 
piiskiej przy udziale 19 zawodników'. Dzięki uprzej 
mości gen. Przeżdzieckiego, uczestnicy otrzymali 
kompletny ekwipunek narciarski. Instruktorem o- 
bozu był narciarski mistrz Polski Br. Czech. Ma
sażystą byl p. Ziemkiewicz. Zawodnicy odbyli sze
reg w ybecz.ek w góry.

REKORD CEJZIKA W  TRÓJSKOKU (13 58% o- 
siągnięty w Tallin ie w  roku ubiegłym, został za
twierdzony.

POLSCY LEKKOATLECI mają wziąć udział w 
czterodniowym marszu, który odbędzie się w N i- 
megue Tlolandja) w dniach od 17---20 sierpnia br.

DZIESIĘCIOBÓJ DRUŻYNOW Y 0 PUHAR  
„ELETROLUXU“ odbędzie s ię w  roku bieżącym w 
dniach 3 czerwca i 7 października.

UCH W AŁY KONGRESU KOBIECEGO W  W A R 
SZAW IE. Najważniejsze uchwały Kongresu Ko

biecego przedstawiają się następująco: zwrócenie 
baczniejszej uwagi na gimnastykę i gry ruchowe 
dla kobiet, kontrola lekarska, organizowanie zawo
dów zespołowych, utworzenie j sportowej odznaki 
kobiecej, roz-klasyfikowanie zawodniczek, reforma 
wychowania fizycznego w  szkołach, przysposob ie
nie instruktorek, określenie mjmimum wieku dla 
zawodniczek, utworzenie samodzielnych komisy] 
kobiecych przy związkach państwowych, wreszcie 
zorganizowanie sportowego komitetu kobiecego.

KROW ODRZA— KORONA rozegrają zawody pił
karskie o mistrzostwo fcl. A  w niedzielę, dn. 22 
b. m. o godz. 4 popol. na boisku 20 p. p.

GARBARNIA -  ZW IERZYNIECKI K. S. rozegra
ją zawody o mistrzostwo ki. A  w  niedzielę, dn. 
22 b. m. na boisku Cracuvii o godz. 11 przedpo- 
łudniem. x

Rótncwiadomości.
' (g) EKSCENTRYCZNOŚCI ELEGANTEK. W  je

dnej z restauracji w  Cannes, słynącej z tego, że 
dancing odbywa się we wczesnych godzinach, z ja 
wiają się damy z najdziwaczniejszem i zw ierzątka
mi na ramionach, w  sakiewkach i kieszeniach. 
Dotychczas małpy zajm owały miejsce piesków i 
kotów. Teraz w  towarzystwie flirtującej pary znaj
dują się węże, jaszczurki, króliki. Niedawno jedna 
z pań wywoła ła sensację kameleonem, ale prze
ścignęła ją inna, która zam ówiwszy o piątej rano 
kolację dla siebie i swego towarzysza, wyjęła z sa
kiewki ogromnego ślimaka ■ i położyw szy go na 
stole, zażądała od kelnera, by dla jej ulubieńca 
przyniósł porcję sałaty.

(g) LEKTYKA KRÓLOWEJ HETEFERES. Z K a i
ru donoszą do gazet angielskich, że po dwuletniej 
starannej i żmudnej pracy ukończono restaurację 
lektyki królowej Heteferes (5.001) przed naszą erą) 
i ustawiono ją w  muzeum. Lektyka ta nie ma so
bie równej. Pow leczona wzorzystem ziołem , ma 
inkrustowane hieroglify ze szczeiego złota. Z ro
biona na zamówienie króla Cheopsa dla jego ma: 
tki, pierwszej damy Egiptu, a odkryta w  jej grobie 
znajdowała się w  stanie zupełnego zniszczenia. 
Drzewo, stanowiące jej szkielet, rozpadło się, zgni
ło i skurczyło do jednej szóstej pierwotnej objęto
ści. Opierając się więc na doskonale zachowanych 
zawiasach, fugach i imadłach, zrekonstruowano no
w y szkielet drewniany, wsadzając go do złotej po
włoki i inkrustując zlotem i hieroglifami. W  le
ktyce tej królowa siedziała na podłodze z pod- 
hiesionenii kolanami, a ramiona jej spoczywały na 
oparciach lektyki, którą niosło na ramionach czte
rech niewolników.

(k) ALKOHOL Z WĘGLA. W szelkie próby, 
uwieńczone zresztą pomyślnym i wynikam i u zy
skiwania alkoholu etylowego drogą syntetyczną, 
nosiły dotychczas charakter czysto laboratoryjny, 
otrzym ywane bowiem ilości były  wprost znikome. 
Prawdziwą przeto niespodzianką dla szerszego 
ogółu byl komunikat, odczytany na kongresie che
m icznym  w Montpellier, a stwierdzający, że zakła
dy w  Bethune produkują obecnie 4 tonny alkoho
lu dziennie przy fabrykacji koksu. Ponieważ me
toda, stosowaną dla lego celu w Bethune, jest 
względnie prosta i o wypróbowanej już skuteczno
ści, przeto uchwalono wprowadzić ją w  użycie w  
innych destylarniach koksowych, co może dać 
Francji minimum 100,000 fonn alkoholu etylowego, 
odgrywającego, w połączeniu z benzyną, coraz w ię
kszą rolę w  automobilizmie i lotnictwie.

(k) NO W A  WERSJA GRZECHU PIERW ORO
DNEGO. Pan- Vennel-Cosfer, członek Królewskiego 
Towarzystwa C.eograficznego w  Brukseli, ogłosił 
drukiem źródłowe dzieło pod tytułem ,,Historia 
m iłości Adama i E w y", zawierającą bardzo ory
ginalną, wyznać trzeba, wersję grzechu pierworo
dnego. „Nasi pierwsi rodziciete unieszczęśliw ili 
siebie samych i całą ludzkość nie zjedzeniem za- 
kazamego'owocu, ale lem, że w yp ili sfermentowany 
sok owoców w  raju rosnących" Pan Yennel-Coster 
wydaje się być raczej gorliwym  abstynentem, ani
żeli poważnym uczonym...
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